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Warszawa, a ż mią cała Polska 
święci dziś 17-tą rocznicę Odzyska- 
nia Niepodległości. Radosną roczni- 
cę, którą w tym roku owionęła smu 
pa smutku. Pierwszy to bowiem 
Jest taki obchód, urządzany bez 
Marszałka, Józefa Piłsudskiego któ 
ry odszedł w zaświaty, poyrążając 
Polske w żałobie, 

Już wczoraj rozpoczęły się uroczy 
stości. Odbyły sią one w powadze i 
skupieniu. 

Już we wczesnych godzinach po- 
południowych na ulicach Warszawy, 
okalających plac Marszałka Pitsud- 
skiego gromadziły się tłumy ludzi. 
Ustawiono się wzdłuż chodników, 
tworząc żywy szpaler, wśród które- 
90 miał przejść pochód. e 

Rojno i ttoczno było także na sa- 
mym placu, gdzie się uszeregowały 
orgamizacje ze wszystkich  dzielmie 
Wszystkie domy okalające plac były 
udekorowane jednolicie, długiemi 
flagami w barwach narodowych, 
spływającemi wzdłuż fasad. Ilwmtna 
cji mie było zadnej, na plac padal 
tylko słaby odblask księżyca i roz- 
świetlały go pochodnie, 

Nastrój zebranych tłumów uroczy 
sty, podniosły. Twarze wszystkich 
skupione i poważne. Wszystkich my 
óli biegną do opustoszałego Behoz- 
deru, do którego za chwile ma ru- 
szyć pochód. 

Po przemówieniu prezydentu Sta 
rzyńskiego, przy dźwiękach hymnu 
narodowego prezydjum Kmitetu Pro 
pagamdy Czynu Polskiego złożyło 
izymski wiemiec na grobie Niezna- 
nego Żołnierza, A potem ogrom 
plac, dosłownie wypełniony ludźmi 
zalegla śmiertelna cisza. Przerwał 
ją stukot werbla żałobnego, tego sa 
mego werbla, który wryt się tak w 
pamięć w czasie pogrzebu Marszał- 


ka. j 


Po skońcżowych  wroczystościuch 


na płacu Marszałka uformował się 
pochód. Wzdłuż całej jego trasy, to 
snaczy przez Nowy Świat i Aleje U 
jazdowskie, wszystkie słupy i latar- 
nie były udekorowane flagamś o 
tarwach państwowych. Fiagi naro- 
dowe powiewały również ze wezyżt- 
kich domów. 

Pochód szedł w ciszy, w nadzwy- 
czajnym morządku, środkiem jezdni, 
ukolonej szpalerem ludzi. Szpaler na 
chodnikach był zwarty, nikt się niż 
wyłumywał, nikt mie chciał  wcho- 
dzie na jeżźdnię. 

Pałac belwederski zdrów był 
jak zawsze w takich uroczystościach. 
Palito się światło na pierwszem pie 
trze w pokoju z balkonem, na który 
zwykle wychodził Marszałek. Ale 
główne wejście wybite było flaga 
państwową, przekreślona czarna ża- 
łobną wstęgą. Na gmachu monat 
wielki znicz, który zgaszano dokłu- 
dnie o godzinie 8.45, o godzinie, w 


której przed dwudziestusześciu tygo!ż placu 


dniami zmarł Marszałek. 


Dziś! JADWIGA SMOSARSKA 


Ina Benita, L. Szczepańska F. Brodniewicz i in. 
ukażą się wspaniałym polskim filmie p. t. 


DWIE JOASIE 


Nad program Aktualności dźwiękowe Nad program 


Początek o godz. 5, w niedziele i święta 0 godz. 3 p. p. 


pochód całkowicie przesunął się w u 


lice Klonowa. Po oddaniu hołdu Wiel 
kiemu Duchowi Zmarłego wycofali 
się zgromadzeni na podwórzu, aby 
ustąpić miejsca przybywającej poli- 
cji, a potem wojsku. 


W przeddzień 1l-go listopada, 
stolica przybrała odświętny i uro- 
czysty wygląd. Domy przybrane 
flagami. W oknach domów i wystaw 
sklepowych widnieją portrety Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej i 
portrety Marszałka Piłsudskiego, 
spowite krepa. 


ey 


W godzinach rannych i popołud- 
niowych odbył się szereg obchodów 
w poszezególnych dzielnicach mia- 
sta oraz liczne akademji, poświę- 
cone świętu 1l-go listopada 17-ej 
rocznicy cdzyskania niepodległości. 

W śródmieściu-odbyła się akade- 
mja, staraniem Zw. Rezerwistów 
Kol. Przysp. Wojsk., Poczt, Przysp. 
Wojsk. oraz szereg akademij, urzą- 
dzonych staraniem stołecznego ko- 
mitetu obchodu. 

O godzinie 16-ej w sali kamieni- 
cy Kasztelańskicj, siedzibie Związ- 
ku Rzemieślników Chrześcijan, od- 


EOTS LITTERE NOGET POLI PENSIE 


W roli gł. Charles Boyer, Loretta Yeung 
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OBCHÓD ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 


była się uroczystość odsłonięcia po- 
piersia Marszałka Piłsudskiego, 
dłuta St. Ostrowskiego. W uroczy- 
stości tej wzięli udział: p. mini- 
ster przemysłu i handlu Górecki, 
przedstawiciele władz miejskich z 
wiceprezydentem miasta Pohoskim, 
cechy rzemieślncze z chorązwiami, 


jprzedstawiciele szeregu organiza- 


cyj. Aktu odsłonięcia popiersia do- 
konał p. minister Górecki. 

Na Pradze, po nabożeństwie w 
kościele na Kamionku, przeszedł 
ulicami miasta pochód, 


Na Placu Marszałka Piłsudskiego 


Przed godziną 17-tą pięknie ude- 
korowany flagami o barwach naro- 
dowych i iluminowany plac Józefa 
Piłsudskiego wypełniły  wieloty-= 
sięczne tłumy, Na przodzie, fron- 
tem do grobu Nieznanego Żołnie- 
rza, stanęły kolejno związki i or- 


Przemówienie prezydenta stolicy St. Starzyńskiego 


O godz. 17.30 na trybunę wstą- 
pił przewodniczący obchodu, pre- 
zydent miasta Starzyński, który 
wygłosił do zebranych na placu 
wielotysięcznych tłumów następu- 
jące przemówienie; 

„Jak corocznie, tak i dziś obcho- 
dzimy radosne święto odzyskania 
Niepodległości. 17 lat temu zrzuci- 
liśmy jarzmo prawie półtorawieko- 
wej niewoli — i od lat 17 buduje- 
my potęgę własnego państwa, pra- 
cujemy dla siebie, dła własnego 
narodu i społeczeństwa. 

17 lat tema wrócił z Magdebur- 
ga Tem, któremu zawdzięczamy 
rozbudzenie w narodzie wiary w 
Polskę nizpodległą, zorzanzowanie 


(W, ciszy i skupieniu wysłuchały 
tłumy przemówienia, poczem nasta- 
pil uroczysty moment złożenia 
wieńca na grobie Nieznanego Żoł- 
nierza. 

Pe złożeniu wieńca nastapiła 
dwuminutowa cisza, poczem ruszył 
z placu Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego welki pochód ulicami do Bel 
wedern. Na czele pcchodu kroczyli 
członkowie komitetu z p. prezydan- 
tem miasta Starzyńskim, dziesiątki 


ganizacje b. wojskowych, ideowe, a 
dalej obywatele poszczególnych 
dzielnic miasta i związki młodzie- 
ży. Przed samym grobem Niezna= 
nego Żołnierza, wzdłuż gmachu 
sztabu głównego wyciąznęły się 
podwójnym szeregiem poczty sztan 


poprzez lesjony i F.O.W., polskich 
sił zbrojnych — wywalczenie krwią 
granie Polski, zbudowanie we- 
wnętrznej jej siły i przygotowanie 
nas do życia z chwilą, gdy jego za- 
braknie. 

Ta straszna chwila przypadła w 
roku bieżącym, 12 maja, równo pół 
roku temu, odszedł od nas Marsza- 
łek Piłsudski, nasz Wódz i Wycho- 
wawca. Zostaliśmy sami. Trudno 
nam dzisiaj w roku Jego śmierci 
wesoło obchodzić ten radosny dzień 
wyzwolenia, 

Myśl nasza ku Niemu biegnie i 
pragnie ducha Jego tam w zaświa- 
tach upewnić, że wiernie dochowa- 
my nietylko miłości Ojczyźnie, ale, 


Pochód 


pocztów sztandarowych z pocztem 
Związku Legjonistów i P.O.W., da- 
lej nieprzebrane rzesze ludności 
stolicy. Niesiono liczne transpa- 
renty, na których widniały nastę- 
pujące hasła i napisy: „Marszałek 
Polskę wywalczy, my ją utrzyma- 
my“, „Wiara w siły Polski — fur- 
damentem jej potęgi”, .Jednością 
silni, mocną Polske zbudujemy*, 
„Z trudu naszego i znoju Polska 


186 p. p. 1. a. 

Na ehwilę przed oddaniem hoł: 
du przybyli na dziedziniec belwe- 
derski członkowie rządu z panem 
premjerem  Kościałkowskim oraz 
wyżsi urzędnicy państwowi. 

O godz. 2.40 przybył generalny 
inspektor sił zbrojnych gen. dyw. 
Rydz-Śmigły w towarzystwie pana 
ministra spraw wojskowych gen. 
Kasprzyckiego. Dowódey O. K. 1 
gen. Czesława Jarruszkiewicza i 
komendanta m. Warszawy plk. Ma- 
chowicza. 

Po przyjęciu raportu od dowódcy 
całości ppłk. dypl. Hodały, gene- 
ralny inspektor sił zbrojnych wy- 
dał komendę: „Baczność”, wzywam 


darowe organizacyj b. wojskowych | do zachowania minuty ciszy dla od- 


z pocztem sztandarowym P.O.W., 
Zw. Legjonistów, dalej sztandary i 
chorągwie organizacyj i stowarzy- | 
sztń społecznych w liczbie przeszło 
100. 


że — w myśl Jego wskazań — w 
jedności i zgodzie wytrwale i ofiar- 
nie pracować będziemy dla dobra 
państwa. To ślubowanie przez u- 
sta moje składa dziś cała stolica i 
wierzę, że wiernie go  dochowa. 
Symbolem naszej wierności i na- 
szego hołdu będzie pomnik ku czci 
Marszałka, jaki wysiłkiem całego 
społeczeństwa powstać musi w sto- 
licy. 

Złóżmy teraz wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza — Żołnierza, 
który pod Jego rozkazami zginął, 
by Polska żyła — oraz udajmy się | 
w poważnym pochodzie da Belwe- 
deru złożyć tam wieniec ku czci 
Wiełkiego Marszałka”, 


powstała, by Żyć”, Od niepodlezło- 
ści do potęgi Rzeczypospolitej”, 
„Ofiarność Warszawy zbitdaje po- 
mnik Marszałkowi Piłsudskiemu”, 
„Silna arraja — potęga Polski”, 

Na ulice miasta wzdłuż całej 
trasy pochodu wyłegły tłumy lud- 
ności, łącząc się sercem z tymi, któ 
rzy zwartym szeregiem kroczyli do 
Bełwederu, by oddać hołd Wodzowi 
Narodu. 


Przed Beiwederem 


Główne wejście do pałacu belwe- 
derskiego było zakryte wielką za- 
słoną o barwach narodowych prze- 
pasaną czarną wstęgą. Przed wej- 


chodu 11 listopada w Warszawie. 

Na odgłos werbla w ciszy i sku- 
pienia wszyscy obnażyli głowy, 
sztandary pochyliły się, a prezy- 


ściem płonął znicz. Na stopniach | dent stolicy Stefan Starzyński wraz 


przed głównem leżały 
wiązanki kwiatów. 

O godz. 19-ej do bram pałacu 
zbliżył sie pochód który wyruszył 
Marszałka Piłsudskiego. 


wejściem 


Potem odj Dziedziniec belwęderski wypełniły 


była się defilada uczestników pocho szczelnie poczty sztandarowe orga- 


du przy żałobmych dźwiękach mer- 


niżacyj. Na czele podążało preży- 


bia. Wszyscy trwali w bezruchu, aż! djum obywatelskiego komitetu ob- 


z prezydjum komitetu złożył wie- 
niec na stopniach pałacu. 

Następnie odbyła się przed Bel- 
wederem defilada pochodu liczące- 
go kilkadziesiąt tysięcy osób. 

O gedź. 19.30 przybyły delegacje 
oficerów i szeregowych policji pań: 
stwowej z komendantem głównym 
P, P. zen. bryg. Kordjancm Zamar- 


> 


skim na czele. Korpus policji zło- 
żył hołd pamięci Marszałka Piłsud- 
skiego 2-minutowem milczeniem, 
następnie delegacje policji przy 
dźwiękach werbla przedefilowały 
przed pałacem. 

Po oddaniu hołdu pamięci Wo- 
dza Narodu przez ludność stolicy 
na dziedzińcu belwederskim zebra- 
ły się delegacje wojskowe. 

Przed dziedzińcera frontem do 
pałacu ustawiły się: 


szwadron 1 | przybyli prezes PKO dr. 


| dania hołdu pamięci Marszałka Pil- 
.sudskiego". Oddziały wojskowe 
| prezentują broń. Następuje chwila 
| milczenia, poczem dobosze grają 
werbel żałobny, Zapalony znicz, u- 
stawiony na stopniu przed głów- 
nem wejściem do pałacu gaśnie. 
Orkiestra gra, „Pierwszą Bryga- 
dè“. Podniosła uroczystość oddania 
hołdu przez wojsko pamięci Wodza 
jest zakończona. 


Gapstrzyk 

Niezależnie od tych uroczystości, 
tradycyjnym zwyczajem odbył się 
na ulicach miasta capstrzyk or- 
kiestr wojskowych. W, capstrzyku 
wzięły udział kompanje %i w. p. p» 
30 p. strz, 86 p. l. a. i szwadron 
1 p. Szwoleżerów J. P. z chorąg- 
wiami i orkiestrą. W tym roku or« 
kiestry w czasie marszu nie grały, 
Jedynie w czasie zbórki przed ko- 
mendą miasta orkiestra odegrała 
marsza pułkowego, a następnie zo- 
stał odegrany przez trębaczy cap 
strzyk. Po odegraniu capstrzyku 
bataljon wojska przeszedł ulicam$: 
Krółewską, Krak, Przedmieściem, 
Nowym Światem do Bełwederu. 


Bilety na rewię 
dla posłów i senatorów 


Biuro sejmu komunikuje, że kar- 
ty wstępu dła posłów na uroczyste 
nabożeństwo, które odbędzie się w 
katedrze św. Jana dn. 11 listopada 
r. b. o godz. 10-ej, będą wydawane 
w poniedziałek dn. 11 listopada r.b. 
w oddziale osobowym biura Sejmu, 
od godz. 8-ej do 10-ej. Wstęp na re 
wię na Połe (Mokotowskie dła p.p. 
posłów za okazaniem legitymacji po 
selskiej, ną specjalnie zarezerwowa 
ne miejsca. Wejście od ulicy Topo- 
lowej. 


Akademia precowników 
P. K. 0. 


Wczoraj odbyła się uroczystość ku 
uczczeniu Święta Niepodległości, zor 
ganfizowana staraniem  Zrzeszenią 
Pracowników PRO. i Zw. Strze 
ieckiego. Oddział P.K.O. na Którą 
Henryk 


pułku szwoleżerów z orkiestrą ©» | Gruber oraz wicspresas Karimkas 
raz kompanje 21 A BP, 50 pu p. 8. kui Strzegocki, 


iętbs 
wóolneśŚci 


Radość i smutek. Święto radosne, 
obchodzone w smutku. Obchodzone 
pierwszy raz bez Tego, który był 
tej radości jednym ze sprawców. 
Świeto niepodległości, święto odzy- 
skamia wolności, święto zrzucenia 
pet niewoli, święto wypędzenia wro 
gów ze stolicy. 

Ma ono w rozwoju naszego 
zycia narodowego, ma ono w dzie- 
jach Polski sens naprawdę głe- 
boki. Wojna wzięła dla nas obrót 
jaknajpomyślniejszy i skończyła się 
klęską głównych naszych nieprzy- 
jaciół, stojących po przeciwnych 
stronach frontu. A z tej ich nisz- 
czycielskiej walki wyszła Polska, 
coprawda zniszczona, ale wolna. 
Drogi, które prowadziły do tej wol- 
ności, nie były proste. Prowadziły 
od zewnątrz poprzez międzynaro- 
dowe konflikty i starcia, oraz od 
wewnątrz, poprzez wolę czynu i 
wiarę w zwycięstwo. Tej wóli i tej 
wiary uosobieniem był Marszałek 
Piłsudski, który przeciwstawiał się 
polityce bierności i czekania na to, 
eo prędzej czy później żrobićby się 
miało samo. 

Przeżywamy dziś okres dość zna- 
cznego podniscenia w stosunkach 
międzynarodowych. Można powie- 
dzieć, że nie weszły one jeszcze w 
system równowazi, raz z niego wy- 
trącone przez wielką wojnę. Nie 
weszły dlatego, że po takim 
wstrząsie, równowagę odzyskać nie 
jest łatwo, nie weszły też i dlate- 
go, że nie brak czynników, któ- 
rym zależy na tem, ażeby do tej 
równowagi nie doszło. Jakikolwiek 
obrót wzięłoby to nerwowe szuka- 
nie równowagi. jakie cechuje dzi- 
siejsze stosunki międzynarodowe, 
to jedno jest pewne, że najmniejszą 
szkodę poniesie lub też największą 
Korzyść odniesie ten, kto sam posia 
dać będzie tę równowagę wewnętrz- 
NA 

Polska weszła obecnie w nową 
fazę swoich stosunków wewnętrz- 
nych, opartych o zasadę nowej kon 
stytucji. Celem tych, którzy tę no- 
wą konstytucję Polsce dali, było 
właśnie zapewnienie Polsce tej we- 
wnętrznej równowagi w wewnętrz- 
nym rozwoju politycznym, Okres, 
który dziś przeżywamy, można na- 
zwać okresem szukańia nowej rów- 
nowagi na nowych podstawach. 
Przeżyły się na szerokim świecie i 
przeżyły się u nas różne formy po- 
litycznego współżycia obywateli. a 
nowe się jeszcze nie skrystalizowa- 
ły. Nowa forma ustroju wymaga no 
wej postawy obywateli, nowe poko- 
łenie dochodzi do głosu i ma zupeł- 
nie inne problemy i imne perspekty 
wy, niż starsi. Czy jest to stan rze- 
czy groźny i niebezpieczny? Nie. 
Jest to stan dojrzewania i formo- 
wania się nowych kształtów współ- 
czesnej rzeczywistości polskiej, u- 
tnudniony tylko kryzysem, który 
przeżywamy i biedą, która nas gnę- 
bi. Lepszem jest to szukanie no- 
wych form Życia, aniżeli bierne 
przejmowanie obcych schematów 
lub niemniej bierne ustosunkowanie 
się do własnych form ustrojowych. 
Żywołmość jest jedną z podstaw ro- 
zwoju, a jak bez tej żywotności nie 
byłoby śmiałych poczynań dla odzy- 
skania niepodległości, tak bez tru- 
du wewnętrznych zmagań się o 
ideę i treść życia, niema i nie może 
być trwałych podstaw wewnętrznej 
siły i wolności. 

Równowaga, to nie znaczy mar- 
twota, rówmowaga, to system sił, a 
im większą będzie ich emergja i 
moc promieniowania, tem bujniej- 
szą będzie ta rzeczywistość i tem 
pewniejszą gwarancją wewnętrznej 
siły i niezawisłości. 

Niech święto niezawisłości bę- 
dzie zawsze świętem siły i prężno- 
ści ducha i postawy czynnej wolne- 
go obywatela! 


Rokowania trancusko-niemieckie 


PARYŻ. Ddłusza konferencja 
jaką w sobotę odbył premjer La- 
val z ambasadorem francuskim w 
Berlinie. Francois Poncetem wy- 
wołała żywe komentarze w kołach 
politycznych, które zgodnie twier- 
dzą, że poraz pierwszy od upadku 
projektowanego paktu wschodnie- 
go tak obszernie były omawiane 
stosunki francusko - niemieckie. 
Niewatpliwie łączy się to z zapo- 
wiadaną aa koniec listopada wizyta 
w Paryżu ambasadoren: von Rib- 
bentropa. Francuskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych nie potwier- 
dza wprawdzie tej zapowiedzi, ale 


— jak słusznie zaznacza „Excel- 
sior“ — premjer Laval ma zwyczaj 
skrzetnego przygotowywania rokc- 
wań w drodze dyplomatycznej wy- 
miany pozlądów, która poprzedza 
właściwe rozmowy polityczne. Do- 
tyczy to również stosunków fran- 
i cusko - nismieckich. 

Nie jest ała nikogo tajemnicą, 
pisze dziennik, że premier baval 
jest zdecydowanym zwolennikiem 
zbliżenia pomiędzy Francją a Niem 
cami. 

Tabouis w „Oeuvre“ przewiduje, 
że w rozmowach, iakie będa miały 
miejsce między Berlinem a Pary- 


żem, Niemcy wzamian za poleępsze- 
nie stosunków pomiędzy obu kraja- 
mi wysuną sprawę paktu lotriicze- 
go i kwestię przyznania im koionij. 
Również sprawa paktu francuskoa- 
sowieckiego, który prawdopodobnie 
będzie ratyfikowany jednogłośnie 
przez izbę francuską, będzię pori- 
szona dopiero później, a mianowicie 
w chwili, gdy rząd niemiecki bę: 
dzie zmuszony ustalić definitywną 
interpelację Lokarna. 

Charakterystyczny, jest fakt, że 
nie wszystkie dzienniki przyjęły 
z entuzjazmem zapowiedź rokowań 
z Niemcami. * 


Otenzywa włoska przenosi się na południe 


Umacnianie pozycyj w prowincji Tigre 


Na podstawie wiadomości ze źró- 
deł francuskich i włoskich, P.A.T. 
ogłasza następujacy komunikat o 
sytuacji na frontach w Abisynji: 

Na froncie Tigre, na lewem skrzy| 
dle wojska włoskie zajęły wzgórza, 
panujące nad okolicą w pobliżu 
Scelicot, oraz szereg punktów stra-| 
tegicznych pomiędzy Makalle i An-| 
talo, poczem wstrzymano dalszą 0- 
fenzywę w kierunku Antalo w ce-| 
lu dowiezienia żywności i budowy 
drog. 

W rejonie Setit siły abisyńskie, 
liczące kilkaset ludzi, które obsa- 
dziły pozycje, dominujące nad oko- 
lica, robią codziennie drobne wy- 
pady. 

Santolot włoski dokonał wczoraj 
lotu wywiadowczego nad rejonem 
Maigatat, na południe od Makalle, 
Nad miastem Eicalle samolot zo- 


stał ostrzelany przez Abisyńczy- 
ków. 

Z Rzymu donoszą, że aktywność 
włoska przenosi się z frortu półno- 
| enego na południowy. Spodziewają 
| się wkrótce natarcia gen. Graziani 
i na Harrar, odległy obecnie o nie- 

spełna 200 klm., podczas, zdy na 

| froncie Tigre Włosi będą umacnia- 
| li sięna zdobytych pozycjach — po 
| osiągnięciu linji rzeki Takkąze. 

„| Źródła włoskie donoszą, żę woj- 
ska włoskie w okolicach Assabu 
będą odtąd działały łącznie z woj- 
skamri sułtana 


ników. Stworzy to trzeci front po- 
między Tigre i Ogadenem. 
KAIR. W patrjarchacie koptyj- 
skim oświadczają, że wiadomość, ja 
t koby duchowieństwo kopto-etjopij- 
skie „spotykało uroczyście wojska 
italskie' i zgłaszało swe ' „podda- 


Aussy, który wyru-| 
sza na front, na czele 5000 wojow-| 


nie“, najzupełniej nie odpowiadają 
prawdzie. Księża wychodzą naprze- 
ciwko najeźdźców, by bronić intere 
sów ludności, jako jedyni pozostali 
na miejscu jej opiekunowie. 

PARYŻ. Havas donosi, że wojska 
gen. Graziani zajęły na froncie po- 
łudniowym miejscowość Sassebaneh 
i kontynuują ofenzywę w kierunku 
m. Dzidziga, od którego dzieli je o- 
koło 200 klm. Dzidziga stanowi wa- 
żny węzeł komunikacyjny pomiędzy 
Berbera i Addis-Abebą. Cała pro- 
wincja Ogaden znajduje się obec- 
nie w rękach Włochów. 

ADDIS ABEBA. Do Dessie wyry- 
szyła karawana z 200 mułów, z ba- 
gażami i żywnością -dła dziennika- 
rzy, którzy samochodami przybędą 
w dn. 14 listopada do Dessie, gdzie 
będzie się znajdowała główna kwa- 
tera cesarza. 


Sojusz Abisynji z Jemenem | Hedżasem 


/ADDIS ABEBA. Pomiędzy ima- 
nem Jemenu a negusem Abisynji zo 
stał zawarty traktat o przymierzu 
wojennem. Abisynja ma nadzieję, 


że traktat ten będzie rozszerzony| menu Said-Mohamed opuścił w so- 
przez przystąpienie doń króla He-| botę Addis-Ahebe, po wielodnio- 


dżasu lbn-Sauda. Poseł imana ta) wych naradach z negusem, 


Co się dzieje we Włoszech? 


RZYM. Powołano do życia mono- 
pol płynnego paliwa. Odnośny u- 
rząd będzie badał konieczność za- 
Kupów. Będą w nim zasiadali repre 
zentanci ministerstwa finansów, 


wojny, marynarki, lotnictwa, komu | 


nikacji oraz administracji włoskich 
kopalń nafty w Albanji. 


GENUA. Wielkie wrażenie w tu- 


tejszych kołach handlowo-przemy- 
slowych wywarło aresztowanie zna 
nego kupca węglowego Matteucci 
oraz szeregu osób, oskarżonych o 
przemyt walut zagranicznych i zło- 
ta. Dwa kantory wymiany zostały 


LONDYN. Foreign Office opubli 


kował wyjaśnienie w sprawie stoso 
wania sankcyj antywłoskich, które 
wchodzą w życie 18 listopada, i za- 


zamknięte, ich właścicieli areszto- 
wano. 

Pozatem 6 oskarżonych o to sa- 
mo prezstępstwo skazano na pięcio 
letnie zesłanie. 

RZYM. Radjostacja rzymska infor 
muje, że włoskie władze kościelne wy 
jaały szereg zarządzeń oszczędnościo 
wych, związanych z sankcjami go- 
spodarczemi. Polecono oszczędzać 
światła podczas nabożeństw i mo- 
dłów wieczornych oraz zakupywać 
wosk i świece, wyrabiane we Wło- 
| szech. Ponadto proboszczowie wiej- 


Sankcje 


kazują wszelkiego eksportu i impor 
tu, z wyjątkiem słowa drukowanego. 


sey otrzymali polecenia, aby ograni- 
czali się w używaniu samochodów, ce 
lem zaoszczędzenia benzyny. Prace 
artystyczne w kościołach mają być 
powierzane tylko artystom włoskim. 

RZYM. Na polecenie Mussolińie- 
go zapomogi dzienne, wypłacane ro 
dzinom wojskowych, przebywają- 
cych w Afryce wschodniej, podnie- 
sione zostały z 1 lira na 1.50 lir. 

RZYM. Jutro zrana o godz. 11-ej 
z okazji urodzin króla odbędzie się 
na via del Impero wielka rewja 
wojsk garnizonu rzymskiego. 


niom sankcyjnym przewidziane są 
kary do roku więzienia i 100 funtów 


a wykroczenia przeciwko inan kk ów, 


Kanał wgłąb okupowanej Abisynji 


połączyć ma ją z morzem 


RZYM. We włoskich kołach woj- 
skowych w Asmarze krążą pogłoski, 
*, dowództwo frontu północnego roz 
waża projekt bezpośredniego połącze 
nia prowincji wschodniego Tigre z 
morzem. W rachubę brany jest pro 
jekt drogi samochodowej lub linji 
kolejowej z wybrzeża morskiego do 
Adigratu. 


| Budowa linji kolejowej lub drogi 
poprzez pustynię pozbawioną zupeł- 
nie wody, nastręczałaby jednakże ol 
brzymie trudności. Dlatego wyłonił 
się trzeci projekt budowy kanału, 


długości 30 klm. idącego wgłąb lą- 
du. Kanał ten pozwoliłby na całkowi 
te zalanie rozległej niziny danakil- 
skiej, której poziom w wielu miej- 


scach jest o 100 mtr. niższy od 'po- 
ziomu morza. Kanał ten rzekomo 
móżnaby przekopać w ciągu 9 mie- 
sięcy. Zalanie pustyni danalśilskiej 
zmieniłoby zupełnie charakter geo- 
graficzny kraju i pozwoliłoby na bu 
dowę portu w głębi kraju który dro- 
ga lądowa połączyłaby z prowincja 
Tigre. 


Straszna Śmierć kobiet © płonqcym domu 


LONDYN. W zachodniej dzielni- 
cy Londynu, niedaleko ambasady | 


polskiej, pewstał dzsiaj rano mię- | cie pani Franclin, jej siostrzenica | uratować. 


dzy godziną 6 a 7 pożar w domu 
jednego z najznakomitszych laryn- 


logów londyńskich. dr. Francli- | 


|na. W tym czasie w domu znajdo- 
wało się tylko 5 kobiet, a mianowr- 


li 3 służące. Dr. Franciin spędza! | 
weck-end w posiadłości zamiejskiej. 


-s 


Pożar zaskoczył kobiety, które je- 
szcze spały i nie zdążyły się przeto 
Wszystkie pięć kobiet 
sploneły doszczętnie, zanim straż 
ogniowa zdążyła przybvń 


Grecja © oczekiwaniu 


króla 


ATENY. Jak się dowiaduje „A- 
nezartitos“, rząd ma być zdecydeo” 
wany rozwiązać zgromadzenie nara 
dowe. Koła rządowe przypuszczają, 
że wybory mogłyby się odbyć w cią 
gu ostatniej dekady grudnia, przy- 
czem podkreśla się, że nie dopuści 
się do udziału w tych wyborach der 


|mokratycznych przywódców, o ile 


przedtem szczerze i bez zastrzeżeń 
nie uznają nowego ustroju państwo 
wego. 

ATENY. Premjer Kondylis, speł 
niający funkcje wicekróla, podpisał 
rozporządzenie, mocą którego zosta 
li ułaskawiemi: admirał Roussen o- 
raz kapitanowie Kivotos i Pimotsia, 
którzy w swoim czasie zostali ska- 
zani przez sąd wojenny za popiera= 
nie ruchawki marcowej. 

ATENY. Wobec odmowy ze stro- 
ny profesorów fUniwersytetu pn. 
Kanellopoulosa i Tsatsosa złożenia 
przysięgi na wierność królowi, rząd 
opracowuje obecnie Lstawę, na mo- 
cy której będą uważani jako auto- 
matycznie zwolmeni ze służby ci 
państwowi urzędnicy, którzy nie 
złożą przysięgi na wierność kré- 
lowi. 

ATENY. Powrócili z wyznania 
na wysepce Mykenos szefowie opo” 
zycji p. Papaandreou i Papanasta- 
siou. 


Imiona rządu w Rumunji? 


BUKARESZT. Po wezorajszej au 
djencji szefa partji narodowo-chłon 
skiej Michalake u króla, mówią tu 
e możliwości zmiany rządu, która 
nastąpić ma badź za kilka dni, bądź 


'też za kilka miesięcy. Koła poinfor- 


mowane i prasa niezależna twier- 
dzą, że muang rządu nastąpi naj- 
dalej za 2 lub 3 miesiące. 


Kongres włościański 
w Niemczech 


BERLIN. Dziś otwarty został trze 
ci kongres włościański. Trwać on be 
dzie tydzień, a biorą w nim udział o- 
bok kierowniczych osobistości stanu 
żywicielskiego Rzeszy również mini 
strowie Kerri, Darre, przywódca pra 
cy Hierl i przywódca S.S. Mimmler. 


Landarmi, żandarmi... 


MORAWSKA OSTRAWA. „Neues 
Tagblatt* donosi, że w najbliższych 
dniach do polskiego miasteczka Ja- 
błonkowa za Olzą nadejdzie spe- 
cjalny oddział żandarmerji cze- 
skiej, który ze względu na swą duù- 
żą liczebność zakwaterowany zosta 
nie w starym klasztorze Sióstr El- 
żbietanek, 


Rintstord Smith zt$indł... 


SINGAPORE. Wznowione dziś o 
świcie poszukiwania zaginionego 
podczas lotu Anglja — Australja 
łotnika Kingsforda Smitha, nie da- 
ły rezultatu, 


slowach 


— Naskutek długotrwałej ulewy, na 
przedmieściu ateńskiem Peristeri, kiika 
potoków wezbrało i po wystąpieniu z 
brzegów wcda zuiszczyła przeszło 200 
drewnianych domów, zamieszkałych 
przez uchodźców greckich z Turcji. 10 
domów uniosły ze sobą fale, 

— Ulewa we Francji spowodowała 
wylew wszystkich dopływów  Saony. 
Pola są zalane, komunikacja przerwana, 
siedziby ludzkie na wzgórzach są cał- 
kowicie odcięte, 

— W Verdun odbyło się uroczyste 

poświęcenie i otwarcie odbudowanej 
katedry. Podniosłe kazanie wygłosił ks, 
kardynał Verdier. 
Niemieckie tłomaczenie znanej 
książki Camille Blocha „Przyczyny woj- 
ny światowej”, zostało skonfiskowane w 
Niemczech. 
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waż - Semi jem orong nia Sa 


W SEDENNASTĄ ROCZNCĘ WYZWOLENIA 


Po raz już siedemnasty święcimy 
tę rocznicę. F jak zwykle o tej porze 
myślą staramy się ogarnąć przesz- | 
łość, tę zamierzchłą już i złą, gdy 
pogrążeni byliśmy w niewoli, a mā- 
rzenia o niepodległości wydawały | 
się nieziszczalne i tę przeszłość nie! 
dawną, bohaterską i dumną, gdy 
porwaliśmy raz jeszcze za broń i 
wolność na polach bitew wśród 
chaosu krwawiącej się w wojnie 
światowej Europy wywalczyli. A 
nie mogliśmy przecież odrazu rzez! 


| 


cza- na lemiesz zamienić; przez 
dwą jeszcze lata niemal płonęły na- 
sze granice i wróg przez nie szedł 
ku Warszawie... Armji to ofiarnej 
zawdzięczamy, armji przez Wodzą 
z niczego wyczarowanej i przez 
Niego w boje prowadzonej, że Pol- 
ska ostała się tej nowej grozie wo- 
jennej, że utrzymała się zwycięska, 
mocna, niepodległa, 

Po raz pierwszy rocznicę 11 li- 
stopada, za święto państwowe, ra-| 
dosne święto wyzwolenia uznaną, 
pbchodzimy sami, bez Tego, który | 
stał się Ojczyzny Wskrzesicielem. 
Rok 1935 zapisał w dziejach na- 
szych. tragiczną datę 12 mają, 
dzień, w którym zamknęły się oczy 
Marszałka Józefa - Piłsudskiego na| 
wieki. Do tej pory niewyzbyci głę-. 
bokiege smutku, wstrząśnięci wro, 


cze tem, co stało się tak niedawno, 
przystępujemy — jak eo roku od 

lat kilkunastu — do tradycyjnego | 
jaż obchodu. I wzrok nasz pada na 
szare szeregi żołnierzy, na wojsko | 
polskie, które było marzeniem po- 

koleń, cud, który ziścił się w na- 

szych oczach... Silna armja czuwa 
dziś na straży niepodległego bytu 
Polski, jest siłą jej, hartownym, 
mocnym puklerzem. Wódz odszedł, 
ale pozostawił swe wielkie dzieło, 
zostawił wojsko do obrony granie 
zdolne, wojsko, z którem liczyć się 
musi każdy nieprzyjaciel. | 
_ Sięgamy myślą wstecz, do pamięt| 
nego róku 1918. Czem dysponowa- 
liśmy wówczas, gdyśmy jarzmo nie-| 
woli w trzech zaborach zrzucali? 
Mieliśmy przedewszystkiem wiarę 
w swe Siły i wiarę w swe prawo, | 
Płonął w nas ogień miłości ojczy= 

zny i po broń gorączkowo sięgały | 
ręce... 

Prócz tego mieliśmy, przez Wo- 
dza czujnego i przewidującego ge 
njalnie wypadki, przygotowane i! 
zorganizowane szeregi bojowników, 
którzy mieli być pierwszej akcji 
mózgiem i sercem. 

P. O. W. — wszyscy dziś wiemy, 
co ten splot liter oznacza, choć mo- 
że nie wszyscy zdajemy sobie spra- 
wę z ogromu roli, jaką organizacji, 
posługującej się tym skrótem na- 
zwy, przyszło w -przełomowych chwi 
lach odegrać. Były jeszcze—szcząt- 
ki Legjonów, drobne oddziały zbroj- 
ne, niemiecką nazwą „Wehrma- 
chtu“ ochrzczone. Ale prócz tego 
był maród cały, potężny naród Pol- 
ski, która nigdy nie zginęła, dyszą- 
cy żądzą odwetu i czekający wiel- 
kiej godziny! 

Pierwszy zrzucił jarzmo Kraków, 
a wraz z nim południowe dzielnice 
Polski i bohaterski Lwów rozgorzał 
w walce o swe wyzwolenie. 11 Ji- 
stopada otrząsnęła się z kajdan 

Warszawa i reszta Polski, z wyjąć | 
kiem zachodniej. A choć dopiero w] 
końcu grudnia wolność zyskało Po-| 
znańskie, datę 11 listopada, jako 
dzień wyzwolin śŚwięcimy, bo wi 
dniu tym uzyskała wolność stolica. | 

% 

Jak to było w te dni pamietne? 
Co roku o tem wspominamy, mło- 
demu pokoleniu, co w niepodległej 
już Polsce wyrosło, o tem opowia- 
damy. Historja szczegóły zanotowa- 
ła, historja je potomności przeka- 
że. W siedemnasta rocznicę *przypo 
ninijmy choć coniśco momentów, 
które się na tych wielkich wydarzeń i 
złożyly najradośniejszą księgę. 

Mimo, że tam wzdłuź Karpat po- 


| 


| 


Sky 23 - 


| sey; kto żyw, w czyjej piersi pol- | 


niedorostki, kobiety 


wiewały juź prawie wszędzie pol-, ciągu tylko sześciu dni, od 13-g0 do; 
skie, dumne sztandary, o wskrzesze-| 10-go listopada opuściło Warszawę 
niu polskiego Państwa światu ob-| 30 tysięcy żołnierzy niemieckich, 
wieszczając, tu, w Warszawie, i na| stąd i z pobliskich okolic). W War-! 
ziemiach niemieckiej okupacji roiło| szawie była szkoła aspirantów ofi- 
się jeszcze od pikelhaub pruskich i cerskich, oddziały wyćwiezone i du | 
ziełono-szarych niemieckich mundi ma żołnierską przepojone, broni odl 
rów. Armja to była na duchu już dać nieskłonne. 
nieco upadająca, ale zawsze jeszcze _ Oddali jednak, oni i cała reszta. 
karna, na rozkazy swych dowódców | Zrozumieli beznadziejność oporu. 
gotowa. Trzeba jej było przeciwsta- Dnia 15 listopada umowa między 
wić stanowczość i siłę. | przedstawicielami „Soldatenratów" 
Zdobyła się już na czyn Rada Re- a Komendantem Piłsudskim uregu- 
gencyjna, ogłaszając „Polskę Nie- lowała ewakuację. Długo jeszcze 
podległą i Zjednoczoną“, W miarę, odpływała ta groźna ciągle fala, 
jak na dalekim froncie zachodnim przesuwały się przez Polskę masy 
coraz mocniej i coraz wyraźniej o- niemieckiego wojska z dalekich 
statnie już zadawały ciosy wojska frontów, aż — odpłynęła w całości. 
aljantów, słabło i w Polsce niemiee Polska stała się wolna od najeźdź- 
kie poczucie siły i przemoc blady ców, z których żaden broni nie wy- 
strach kruszył. Dziewiątego listopa wiózł. Była to ciężka sprawa, ta 
da opuszcza Polskę gen. Beseler, ewakuacja, wróg bowiem był ciągle 
dotychczasowy jej, z ramienia ce- jeszcze silny, a powracające ze 
sarza Wilhelma władca, odjeżdża- Wschodu i Północy oddziały, stano- 
jąc ukradkiem przez Wisłę do To- wiły zwarte, do walki zdolne jedno 
runią i dalej. 10 listopada promień: stki wojskowe. Gi żołnierze zdale- 
słońca spływa na Polskę, powraca ka przejechali przez Polskę w spo- 
z więzienia Magdeburskiego Komen koju i niezaczepiani. Naczelnik Pit- 
dant i Wódz — Józef Piłsudski. sudski da? słowo, że tak będzie, a| 
Było to wydarzenie decydujące, naród słowa Wodza dotrzymał. 
iskra, która zapaliła prochy. Tej x 
nocy ruszono na niemieckie poste- Naczelnik Piłsudski. Tę nazwę 
runki, placówki, koszary i inne woj| nadał pierwszy Sejm  Odrodzonej 
skowe objekty, jeszcze nazajutrz| Rzeczynospolitej  Wodzowi, nazwę, | 
trwało rozbrajanie i nazajutrz War) która wynikała zresztą z faktu o-| 
szawa była już wolna! czywistego. Było wówczas nie do 
x pomyślenia, aby mogło stać się ina- 


| czej. Czuli to wszyscy, od chwili, 
W rozbrajaniu wzięli udział wSzy-| „av „zeszła się wieść, że Józef Pil 


| sudski powrócił... 

skie PŁOBSIĄ ROSE, GW fok Szybko zlikwidowany został Rząd 
| Tubelski, Rada Regencyjna prze- 
rego prysnęły resztki karności nie- kazała swą ponani Piłsudskiemu. 
mieckiej. Dzieła rozbrojenia doko-! ©" powołał Sejm, Sejm formalnie 
nano prawie bez przelewu krwi.| mianował Jego... 
Miały miejsce tylko — jak na tak| Rozpoczął się okres budowy Pań- 
masową akcję — potyczki niezna- | stwa i—okres dalszej wojny. Przez 
czne. długie jeszcze miesiące ociekał 

Ruch był zbiorowy, ale byli tego krwią Lwów, nim Małopolskę 
ruchu kierownicy. Pracowała prze-| Wschodnią wreszcie z rąk wrogów, 
cież P, O. W. — Polska Organizacja odzyskano, huczały czas jakiś strza 
Wojskowa, licząca wtedy, na tere- ły na Śląsku Cieszyńskim, wreszcie 
nie okupacji, bądź co bądź, ok. 45, rozpętała się wielka. wojna bolszee | 
tysięcy ludzi, na wszystko goto- wieka. 
| wych. x 

Wojska polskiego, ówczesnego W międzyczasie rosła i potężnia- 
„Wehrmachtu“, było w Warszawie, ła armja polska, do której masowo | 
i okołicach trzy bataljony, dwa) wstępowali ochotnicy, Weszli do| 
szwadrony, dwie baterje artylerii, | niej pierwsi polscy żołnierze z po- 
Szkoła Podchorążych i OCORCA | boru, stopili się z nią starzy, wy 
ska. Niemców zaś było ok. 8 tysięcy! próbowani żołnierze-Polacy z za- 
w samej Warszawie, zaś na plistim,| borczych armij, dumnie we włas- 
centralnym _terenie, okupacyjnym nych formacjach przymaszerowali 
dziesiątki i dziesiątki tysięcy (w Żołnierze „Błękitnej Armji" z Fran 


Z RZA 


spontaniczny, żywiołowy, wobec któ 


| bezcenny skarb Niepodległości u- 


cji,i ci, którzy w chaosie rosyjskiej | 
rewolucji, pod własnemi stanęli| 
znakami i Legjoniści, zewsząd pod | < 
komendę ukochanego Wodza ściąga- 
jący. 

Bój ze zmiennem szczęściem się 
toczył, przez rok 1918 i 1919, do 
wiosny 1920 przy coraz rosnących | 
polskich sukcesach, potem zły PN 
klęsk nadszedł, samej stolicy krwa- 
wemi ślepiami zagroził, potem przy 
szło wielkie, wiekopomne WICEJ 
stwo, które dało Polsce granice i! 
pokój. 


| 


X 

Dzień 11 Listopąda obokodzawo| 
co roku w odzyskanej z rąk wrogów | 
Polsce. Obchody były różne, bari kk 
dziej i mniej uroczyste, w okresie 
trwającej jeszcze wojny bolszewie- 
kiej dość skromne. Dopiero w roku! 
1920, gdy żołnierska robota była! 
już zakończona, w obchodzie Niepo | 
dległości wzięła okazały udział ar-| 
mja. Obchód ten połączono z inną, 
jedyną w dziejach Polski, uroczy- 
stościa. Oto wojsko polskie ofiaro- | 
wało swojemu Wodzowi buławę 
marszałkowską. Po raz pierwszy 
wówczas ukazał się oczom żołnie- | 
rzy Wódz, w mundur, ana 
strojny i przejął buławę z rak naj- 
młodszego kawalera „Virtuti Mili- 
tari“, szeregowca 5 pułku piechoty 
Legjonów, podczas, gdy najstarszy 
wiekiem generał kończył przemówie 
rie okrzykiem: „Cześć Ci i chwała! | 
Żyj nam t.“ 


x 


Niema dziś z nami Marszałka, 
lecz czyn Jego pozostał — Polska, 
której jak mawiał „wyszaąchrować 
się nie da”, Polska w trudzie krwa-, 
wym i znoju wywalczona, którą 
On — wbrew wszelkiej zdawałoby 
się oczywistości — tworzył. 

„Z ofiarnej krwi żołnierskiej, z 
gorliwego trudu ludzkiego, z nie- 
złomnej wiary gromadzkiej rodzi, 
się nowy dzień, nowa Polska — tak | 
pisał w odezwie z r. 1920 Komitet, 
Święta Wolmości. Nie cud, nie los, 
szczęśliwy i nie łaska możnych Ją 
tworzy. Budujemy Ja my... 

Od nas, współczesnych, i ed tych, 
którzy po nas przyjdą, zależy, aby 


trzymać na zawsze, aby wielkie. 
dzieło Potęgi Państwowej utrwa- 
lié, aby Polskę w rzędzie pierw-, 
szych potęg Świata postawić. Budu-| 
jemy Ja my!... 


G—k, 


Dziś na Polu MokKotowskiem 


-gdzie Generał Rydz-Śmigły przyjmie defilade 


dojrzy je On, choć w oddali, na kró- 
lewskim Wawelu mający dziś rezy- 
dencję. I serce Wodza w Wilmie spo 
czywające chwilę tę odczuje, a duch 
Jego na defiladę nową przybędzie... 

Na Polu  Mokotowskiem, tam, 
skąd zwykle na wojska swe Marsza 
tek spoglądał, ujrzą dziś żołnierze 
nowego wodza, przez samego Mar- 
szałka następcą swym mianowane- 
go. Znana to każdemu żołnierzowi 
postać — generał Edward - Rydz- 
Śmigły, dziś Polskich Sił Zbrojnych 
Generalny Inspektor. Pamieta Go do 
brze legjonowa wiara, której nieraz 
w zastępstwie Komendanta przewo- 
dził, pamięta go każdy żołnierz z woj 
ny bolszewickiej, jako tego, który 
w wojennych pracach był Komen- 


Na tem samem Polu Mokotow- 
skiem, gdzie tak nieduwrw jeszcze 
Wódz Naczelty, Marszałek Józef 
riłsudski, odbierał defiludy, odbę 
dzie się dziś tradycyjna rewja woj- 
skowa. Nadciągną znowu putki piz- 
choty, jazdy i artylerjt, ponad Pole 
vrzyfruną lotnicy. 

Daremnie jednak uwymatruwnć bę 
dzie stęskniony wzrok żołnierskt uko 
chanej postaci Tego, co wspaniałą 
urmję tę kreował, który ją w ogniu 
bitewnym hartował i uczunił ją po- 
tężną, zwycięską. Po raz ostatni wi- 
dziana Go na tem Polu żywym, czy- 
niącego przegląd — rok temu. A po 
łem jeszcze widziano Go tu w tru- 
mnie, biało - czerwonym sztandarem. 
mrzykrytej, gdy już w majestacie 


śmierci przyjmował defiladę ostat- | dantowi najbliższym, a w wiekopo- 
ią... mnej ofenzywie sierpniowej 1920 ro 
Myśl od tych wspomnień nigdy |Fu, o ostatecznem zwuyciestwie decy- 


dającej, pod bezpośredniemi rozka- 
zami Wodza główny taram szturmo- 
wy prowadził, 

Skromna postać żołnierska  czła- 
wieka, który tylko w tej służbie ty- 


się mie, oderwie, oderwać się od nich 
nie może. Miejsce to stało się dla 
żołwierza wolsktego Świężem. Dzłi, 
gdu żnowu przesuwać sie bedą tędy 
karne żołnierskie szeregi, napewno 


tul do sławy sobie zdobywał. Zdoby- 
wał go rzetelmie jako oficer na- | 
wskróś frontowy, jako dowódca by- 
stry, umiejący sobie szczere uzna- 
mie żołnierza czynami zaskarbić, do 
wódca utalentowany i osobiscie męż 
ny, na pełne zaufanie Komendanta 
umiejący sobie zasłużyć. 

To też jego nominacja, gdy nieod 
żałowanego Wodza Narodu zabra- 
kło, powierzenie jemu właśnie na- 
czemego w dowodzeniu wojskiem 
polskiem stanowiska, wydało się 
zemś zrozumiałem, naturalnem i 
bardzo stusznem. Każdy żołnierz spo 
gląda dziś z szacunkiem na nowego 
wodza, z respektem i rzetelnem u- 
znaniem. Widzi w nim nietylko wy 
soką „szarżę“ wojskową, widzi czło 
wieka prawdziwych zasług osobi- 
stych, człowieka, którego postawił 
na swojem miejscu i ukochanem woj 
skiem komenderować kazał — On, 
Wódz miezapomniany, Pierwszy Pol 
skit Marszałek. 


| góle wymikła stąd, że zmarł 


ŻA co OreSZtEWANO 
harcerki polskie 
w Czechosłowacji 


MORAWSKA OSTRAWA. Aresz- 


towanie drużynowej harcerstwa 
KA Brorisławy Poloczkówny, jej sio 
stry Anny, p. Wandy Cienciałówny 
i harcerza Karola Arbtera w Ja- 
błonkowie, dokonane zostało, jak 
się okazuje, naskutek denuncjacji 


| miejscowego kierownika szkoły cze 


skiej S$mlczka, który głośno wyra- 
żał swe oburzenie z powodu kwia- 
tów i wieńców, złożonych przez lu- 
dność polską u stóp mogiły i pom- 
nika poległych legjomistów pol- 
skich. 

Pomnik legjomistów polskich w 
Jabłonkowie wzniesiony został za 
zezwoleniem władz czeskich, a przy 
jego odsłonięciu, w dniu 1 listopa- 
da 1931 r. brała udział delegacja 
armji czechosłowackiej, pod do- 

wództwem płk. Skali, który u stóp 
pomnika złożył wieniec z barwami 
Czechosłowacji. Zakwestjonowany 
napis na złożonej przez aresztowa- 


| ne dziewczęta szarfie u wieńca —- 


„Bojownikom walk o niepodległość * 
identyczny jest co do treści z napi- 
sem, wyrytym na pomniku, który 
brzmi: „Pamięci legjonistów pol- 
skich, bojownikom o niepodległość 
Ojczyzny — rodacy“. 


Co przyniesie zmiana 
ma stanowisku premjern 
Czechosłowacji 


* O zmianie, jaka dokonała się w o- 
statnich dniach na stanowisku pre- 
mjera Czechosłowacji, które po Ma- 
lypetrze zajał dr. Hodża, pisze się w 
mniej lub więcej oficjalnych komu- 
nikatach, że posunięcie to nie ma po 
litycznego znaczenia. Zarówno Ma- 
lypetr jak i Hodża to ludzie tej sa- 
mej partji, zgrarjusze. Zmiana wo- 
prze- 
wodniczący parlamentu Bradac, a 
na jego miejsce był upatrzony Ma- 
lypetr, . 

A jednak sa głosy, które sytua- 
cję przedstawiają odmiennie. Dr 
Hodża jest wybitną indywidualno- 
ścią polityczną, wyrażane są więc 
przypuszczenia, że obięcie przez 
niego stanowiska premjera nie po- 
zostanie bez wpływu na politykę 


| Czechosłowacji zarówno. wewnętrz- 


ną jak i zagraniczną. 

Dr. Hodża jest perwszym Słowa- 
kiem na tem stanowisku, Jestto je- 
anak Słowak — nugodowiec. Jesz- 


| cze gdy był za ezasów monarchii po~ 


słem do parlamentu węgierskiego 
akcentował swe sympatje czeskie. W 
czasie przewrotu był głównym moto 
rem akcji przyłączenia Słowaczy- 
zny do Czech. 

Uchodzi też, nie bez kozery, za 
zwolennika porozumienia z Niemca- 
mi. Gdy był w gabinecie Svehli mi- 
mistrem oświaty, przyrzekł sudec- 
kim Niemcom autonomję szkolną 
(mie zostało to spełnione z powodu 
późniejszych komplikacyj politycz- 
nych). | 

Pozatem dr. Hodża nie jest zwolen 
nikiem zbyt bliskich stosunków z 
Sowietami a dla miejscowych els- 
mentów  kosnunistycznych był za- 


wsze postrachem. 
Łatwo więc zrozumieć można 
kszłałtującą się opinję, że bynaj- 


mniej nie jest tak, jak się wmawia 
ogółowi, że „nic nowego nie zaszło”. 
tembardziej że linja polityczna dr. 
Hodży i wytyczne polityki min, Be- 
nesza wykazują często jaskrawe roz 
bieżności. i 

Stosunek dr. Hodży do Polaków 
jest oczywiście raczej niechętny, to 
też niczego dobrego spodziewać się 
w tym zakresie niema powodu. 

W zakresie polityki wewnętrznej 
oczekuje się od dr. Hodży bardza 
wiele. Dąży on do wytworzenia sła- 
nu równowagi między rolnictwem 
a przemysłem, wogóle zaś uważany 
jest za człowieka, którego stać na 
wynalezienie względnie skutecz- 
mych sposobów walki z kryzysem. 


i - 
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Wyżywienie Niemiec 


(Korespondencja własna „Kurjera Polskiego") 


W Niemczech daje się coraz bar 
dziej zauważyć brak różnych środ- 
ków żywności. Przyjezdni, mieszka- 
jacy w hotelach i pensjonatach nie 
odczuwają może tego tak dotkliwie, 
jak gospodynie, prowadzące dom i- 
narażone na kiepskie humory panów 
domu. Są to zazwyczaj pretensje, 
wzajemne, zwłaszcza w tych wypad- 
kach, kiedy mąż jest zaciekłym ħa- 
rodowym socjalistą. Ostatecznie je- 
dnak nie to jest ważne, co się dzie-| 
je w czterech ścianach ognisk do-| 
mowych, ale co się daje odczuwać w. 
całem państwie. Bardzo możliwe, że 
jest to tylko objaw przejściowy i z 
pewmością Niemcy dadzą sobie ra- 
Gę z temi trudnościami. Narazie jed 
nak trzeba stwierdzić, że trudności 


te istnieją i pokazać, na'czem pole-' 


gają. 
PRODUKTÓW — SKAPO 

Coraz częściej widać przed skle- 
pami, gdzie sprzedają jaja, masło, 
margarynę i wieprzowinę ogonki, t./ 
zw. w Niemczech „Schlangestehen*, 

W tych dniach gazety niemieckie 
ogłosiły rozporządzenie, na mocy 
którego od l-go b. m. mleczarniom 
na całym obszarze Rzeszy wolno 
sprzedawać odbiorcom swoim masło 
tylko w ilościach, odpowiadających 
przeciętnie kontyngentom z miesią- 
ca sierpnia r. b. (w detalu tylko 14. 
f. na osobę). Dostarczanie masła o0- 
sobom, które w sierpniu nie były ód-| 
biorcami danej firmy, jest zakaza-| 
ne. Przyczyna wydania takiego roza 
porządzenią oczywiście jest ta, że. 
kontyngenty sa bardzo małe i dla- 
tego ludzie robią zakupy w różnych 
składach. 


CENY I PRZEKROCZENIA 

W tych warunkach niema nic dziw 
nego, jeżeli ceny mają tendencję 
zwyżkową. Ale jest to tylko tenden- 
cja, która niemal nie może się u- 
jawniać, gdyż wszystkie produkty 
wtłoczone są w cenniki przymuso- 
we. 

Obraz cen nie jest wynikiem gry 
podaży i popytu; lecz nakazu ad- 
ministracyjnego; zniekształca on 
rzeczywistość. Jest rzeczą prawdo- 
podobną, że ceny maksymalne, usta 
lone na produkty spożywcze, są 
przyczyną, która potęguje eskąpość 
podaży, Rolnik, widząc, że otrzymu= 
je cenę zbyt niską, nie kwapi się z 
dostawą produktów. 

PRZYWÓZŻZ 


nych statystycznych szukać źródła 
anemji aprowizacyjnej Niemiec, to 
nietrudnoby nam to przyszło. Z ła- 
twością moglibyśmy wykazać, że 
Niemcy nigdy przedtem nie wystar- 
czały sobie całkowicie 
dem żywnościowym i nie wystarcza- 
ją sobie także dzisiaj; że musi:ły za 
wsze i musiałyby i teraz odpowie- 
dnią ilość przeróżnych produktów 
spożywczych przywozić z zagranicy. 
W 1982 r. Niemcy kupiły o jakieś 
650 milj. m. więcej takich produk- 
tów obcych, niż w r. b., licząc po 
ówczesnych, niższych, niż obecnie, 
cenach. 

Ale to nie wytłomaczyłoby braku 
tych produktów; nie wyjaśniłoby, 


dlaczego Niemcy nie uzupełniają, 


braku tego przywozem. 
DEWIZY I WYWÓZ 
Odpowiedź na to daje nam stan 


Wiemy, że dewiz mają Niemcy w 
banku centralnym, już po niedaw- 
nem przejęciu złota z 4 banków pro- 
wincjonalnych wszystkiego- około 
170 milj. m, Krążą wprawdzie po- 
głoski o istnieniu pozatem sekretne 
go funduszu wojennego w sumie, 
jak przypuszczają gazety angielskie, 
około 800 milj. m.w złocie, ale fun- 
dusz ten dla celów aprowizacyjnych 
naturalnie użyty nie zostanie. | 

Dewizy na zapłatę przywozu Niem 


/ Berlin, w listopadzie, ' 


żącym, jak wiadomo, przywóz surow 
ców wzrósł dość znacznie. Niepodo+ 
bna jednak twierdzić, że wszystkie 
zostały użyte do wyrobu sprzętu wo 
jennego. Część ich, oczywiście, przes 
robiona została na użytek cywilny, 
chociaż niema danych, na zasadzie 
których możnaby tę część obliczyć. 

Jeżeli zważymy, że manco pro- 
duktów spożywczych w roku bieżą- 
cym — bez uwzględnienia wzrostu 
cen i zredukowanego obecnie stanu 


cy uzyskać mogą tylko drogą wywo-| zbóż, paszy, bydła i trzody — wy- 
zu swych towarów oraz usług tran=| nosi, jak wspomnieliśmy wyżej, o- 
sportowych (inne usługi niewielką | koło 650 milj. m. to dojdziemy do 
rolę dzisiaj odgrywają). Ale w wa*; przekonania, że nawet oszczędność 
runkach obecnych handlu między: | na surowcach wojennych, gdyby się 
narodowego zwiększenie tego WyWO | na nią rząd niemiecki zdobył, dziury 
zu jest rzeczą, jak wiadomo, nieo=*| nie mogłaby załatać. 


Gdybyśmy chcieli w gąszczu da=! 


pod wzglę- 


siągalną. 
SPOSÓB TEORETYCZNY 

Ale możnaby — takby się wyda: 
wało — inną drogą osiągnąć zaspo* | 
kojenie potrzeb aprowizacyjnych il 
uskutecznić przywóz brakujących 
produktów z zagranicy, A mianowi- 
cie: drogą zmniejszenia przywozu. 
surowców przemysłowych, które w| 
zwiększonej ilości Niemcy sprowa-! 
dzają na cele uzbrojenia. | 

Rzecz oczywista, że w niemieckich | 
kcłach kierowniczych sposób 'ten w 
rachubę nie wchodzi. Wspominamy | 
o nim ze względów EE sowy 
azeby oszacować, ile dałoby zasto- 
sowanie tego środka, w obecnych 
warunkach niewątpliwie chimerycz- 
nego. 

Obliczono mianowicie, że przywóz 
| w 1934 r. wszystkich surowców, któ 
| re uchodzą za wojenne (żelazo, 
miedź, ołów, cyna, cynk i inne me- 


| 
| 


Jest objawem specjalnie zapewne | dewizowy i stan handlu zagranicz- tale, nafta, kauczuk, celuloza), wy- 


dla Niemców przykrym triumfalny 
wjazd marmelady do sklepów spo-! 
żywczych. Wiadomo, że w czasie woj | 
ny światowej Niemcy uważali wyraa 
marmelada za obrażający. Była bo- 
wiem marmzlada symbolem wojen- 
mej nędzy niemieckiej, zwłaszcza 


nędzy w dziedzinie wyżywienia. O-! 


beenie znowu widzi się w sklepach | 
wielkie beczki z marmyeladą, którą o. 
kreśłono jako „verbilligter Brotauf- 
strich“, Wydane w dniu 28 ub. r./ 
rozporządzenie zaznacza, że marm* | 
lady te składają się nietylko ze zwy- | 
kłych rodzajów owoców, ale mają. 
poważny składnik owocu szlachet- | 
nego. Podobnó wyprodukowano 2 
miljony centnarów tego wyrobu. ' 


ZAŚWIADCZENIA I OGRANICZE-. 
NIA | 

Jest to jeden % niezliczonych prze 
pisów, dotyczących wewnętrznego 
kontyngentowamia produktów spo=! 
żywczych i wprowadzających za- | 


nego Niemiec. 


niósł sumę 640 milj. m. W roku bie- 


STATYSTYKA USPOKOJENIA 

W ogłaszanych przez berliński In- 
stytut Badania Konjunktur spra- 
wożdaniach, czynione są stale wysił 
ki, zmierzające do uspokojenia opi- 
nji i udowodnienia, że wszelkie bra- 
ki są jedynie objawami przejścio- 
wemi. Niedawno uczynił to znowu 
wspomniany Instytut w sprawie ma 
sla, margaryny i mięsa wieprzowe- 
go. Ale wyznać trzeba, że zawiłe 
zestawienia cyfrowe Instytutu by- 
wają mało przekonywujące. Są też 


przez fachową prasę zagraniczną |- 


traktowane jako tendencyjne. Nie- 
podobna nam się tutaj zajmować ich 
rozbiorem. Z całokształtu wyżej 
przytoczonych wywodów wynika, że 
naród niemiecki znajduje się w wa- 
runkach, zmuszających go do obni- 
żenia stopy swego wyżywienia na 
czas, którego kresu obecnie przewi- 
dzieć nie można. 
Sch. 


AE ERE O E E WERY SUSE a E E EIRE I ERO TOOEEWE CC A AE 
Cesare Lombroso 


W stulecie urodzin 


Ostatnio minęło sto lat od chwili, 
gdy w Weronie przyszedł na świat 
Cesare Lombroso.* ) 

Lombroso... Z nazwiskiem tem tą- 
czy się poprostu legenda. Przypisuje 
mu się najdziwaczniejsze pomysły, o 
jego teorjach krążą najmylniejsze 
wieści. Nazywano go szarlatanem i 
uwielbiano w nim genjalnego uczo- 
nego. Wykazywano bezpodstawność 
jego teoryj i dopatrywano się w nich 
prawdziwej rewolucji naszej wiedzy. 
A jak jest w rzeczywistości? Jak 
zwykle — prawda leży pośrodku. 

CZŁOWIEK I UCZONY 
Z pochodzenia Żyd, obywatel i pa- 


świadczenia, które mają podobne za trjota włoski, entuzjasta socjalizmu 
danie, co znane z czasów wojny | — był Lombroso typowem dzieckiem 


|wątpliwie ogromną bystrość i feno- 
menalną intuicję. Ponosił go jednak 
bujny temperament, popychając do 
przesady, do nieuzasadnionych uogó|- 
nień i zbyt powierzchownych wnios- 
ków. Brak mu było gruntowności i 
systematyczności uczonych niemiec- 
kich — był on raczej genialnym fan- 
tastą niż głębokim badaczem. 
SKALA ZAINTERESOWAŃ 
Niezwykle szerokie zainteresowa- 
nia i jakaś niecierpliwość zmuszały 


matu na temat. Zaczął, jak wiadomo, 
od archeologji, później zajmował się 
badaniami nad kretynizmem, by 
wkrótce poświęcić uwagę groźnej cho 
robie — pellagrze. Później przyszła 


HOMO DELIQUENS 

Największy był wpływ umysłowo- 
ści tego Włocha w dziedzinie prawa 
karnego i kryminologji. Wbrew pa- 
nującej wówczas teorji, żę wola czło- 
wieka jest wolna, że czyny a zatem 
i przestępstwo jest wynikiem tej wol- 
nej woli, zaczął się on doszukiwać 
przyczyny zbrodni w samej naturze 
człowieka. Negując koncepcję swo- 
bodnego wyboru takiego, czy innego 
postępowania, wysunął on na jej 
miejsce inną: przeciwstawił dwa ga- 
tunki ludzkie: homo sapiens i homo 
deliquens 

Homo deliquens jest zbrodniarzem 
z urodzenia. Jest on niejako prede- 
stynowany do popełniania czynów 


kolej na stosunek genjalności do obłą | zakazanych przez prawo. Jego poczu- 


„kartki“. południa. Przedweześnie rozwinięty, 


Wiadomo przecież, że rolnik, chcą 
cy w Niemczech sprzedać zboże, mu 
si zaopatrzyć się w „marki kontrol-| 
ne"; że rzeźnik do zakupu mięsa| 
musi mieć odpowiednie zażwdienie, | 
rzeźnie zaś — stosować się do mak=, 
symalnezo uboju trzody (80 proc. 
uboju zeszłorocznego). Handel pa- 
szą i roślinami eleistemi podlega 
tak samo systemowi zezwoleń. Fa- 
brykom konserw jarzynowych i owo 
cowych wyznaczane są kontyngen- 
ty. Tak samo fabrykom czekolady i 
cukierków. Kakao racjonowane jest 
w fabrykach już od kilku miesięcy. | 
Ryżu i kukurydzy niewolno używać | 
dodatkowo do pieczywa. Kawę nie- 
których gatunków w Hamburgu 
dość trudno dostać w składach. 

Na rynku zbożowym towarów sta-| 
le brak. Oto, co czytamy w sprawoz-| 
daniu „Berliner Tageblatt“ z dnia! 
2 b. m.: „Obroty były i dzisiaj jake | 
najbardziej ograniczone. Podaż nie 
zwiększyła się... Żyta ofiarowano. 
mało... „Podaż owsa i jęczmienia pa-. 
stewnego była skąpa... Tego ostat- 
niego poszukiwano usilnie... Jęcz- 
mień przemysłowy wykazywał wciąż 
tendencję mocną, popyt z trudem 
naogół był zaspakajany”, 


zdradzał już w gimnazjum skłonności 
naukowe, piszge rozprawki... 'arche- 
ologiczne. Rychło zmienił jednak za- 
interesowania i poświęcił się studjom 
medycznym, By, po ich ukończeniu, 
stanąć w szeregach walczącej o nie- 
podległość armji włoskiej. Przez pe- 
wien czas myślał o karjerze wojsko- 
wej, w kocu jednak wybrał drogę 
nauki. 

W 1864 roku habilitował się jako 
docent uniwersytetu w Pawii i wów- 
czas to, w ciągu kilku dni napisał 
wygład, który rozrósł się wkrótce w 


kaniu. Dzieło to zjednało mu rozgłos 
światowy. Odtąd co kilka lat rozcho- 
dziły się z Pawii, a później z Turynu, 
wieści, że Lombroso napisał nową 
książkę,lub opublikował wyniki swych 
badań. Każda taka wiadomóść dzieli- 
ła ludzi nauki na dwa wrogie obozy 
— zwolenników i przeciwników te- 
oryj tego Włocha. 

Spory między nimi były tem na- 
miętniejsze, że... obydwie strony 
miały rację. Lombroso posiadał nie- 


*) Data urodzin Lombrosa nie jest wła 
ściwie bezspornie ustalona. Ostatnie ba 
dania wskazują jednak na dzień 6 XI, 
1535 e 


rewelacyjną pracę o geniuszu i obłą- | podniecaniu, drażnieniu, pobudzaniu 


= do przerzucania się z te- 


kania, ustępując znowu miejsca an- 
tropologji kryminalnej» którą nie 
przeszkadzała w studjach nad grafo- 
logja, polityką itp. Skala zaiste im- 
pónująca. Nasuwa jednak podejrze- 
nia co do wartości naukowej badań 
w tak rozlicznych dziedzinach. 


„DZIAŁA JAK KAWA* 
Lapidarnie określił rolę Lombrosa 
Tarde, mówiąc, że ten człowiek „dzia- 
ła jak kawa — nie odżywia, ale pod- 
nieca*. Jest w tem oczywiście wiele 
przesady, ale istotnie doniosłość pra- 
cy Lombrosa polegała raczej na tem 


do nowych badań, niż na odżywianiu 
przez dostarczanie wartościowego 
materjału naukowego. To też gdy- 
byśmy pragnęli zmierzyć wartość je- 
go działalności ilością skonstruowa- 
nych przez niego teoryj, które wy- 
trzymały próbę krytyki — sad ten 
wypadłby fatalnie, żadna z nich nie 
ostała się bowiem. Jego zasługi pole- 
gają istotnie na czemś całkiem in- 
nem. 

Lombroso był mianowicie wielkim 
rewolucjonistą. Nie tworząc pozytyw 
nych wartości naukowych wytyczał | 
droge dla przyszłej ewolucji naszej | 
wiedzy. 


cie moralne jest stępione, ogarnięty 
on jest chorobą, którą nazywają ms- 
ral insanity. Zewnętrznie wyróżnia 
się on pewnemi cechami człowieka 
pierwotnego. Jest nadmiernie owło- 
siony, lubuje się w tatuażu, posiada 
cofnięte czoło, wielkie żuchwy, jest 
mańkutem i odznacza się anomaljari 
uszu. 

Człowiek tego typu jest często nie- 
czuły na ból, posiada wyjątkowo by- 
stry wzrok i węch, jest mściwy ji o- 
krutny. 

KRUCHE PODSTAWY TEORJI 

Teorja tą o istnieniu zbrodniarza 


z urodzenia, była wynikiem zbyt po- 


chopnego oparcia się na niebardzo 
obfitym i przypadkowym materjale 
badawczym. Później okazało się, że 
nie można absolutnie stwierdzić ją- 
kiejś odrębności zdecydowanej, sta- 
nowiącej ową differentia specifica. 
między człowiekiem normalnym a 
przestępcą. Jednakowoż na wytknię- 
tej przez Lombrosa drodzę badania 
przestępcy pod względem przyrodni- 
czym osiągnięto inne, doniosłe rezul- 
taty. 

SKŁONNOŚCI PRZESTĘPCZE 

Okazało się mianowicie, że w każ- 
dym człowieku istnieją pewne poten- 


bombardowaniem 

TOKJO. Agencja Rengo komuni- 
kuje, że w razie nieotrzymanią ga- 
tysfakcji za zamordowanie maryna- 
rza — japoński korpus ekspedycyj 
ny zastrzega sobie całkowitą swo- 
bodę działania. Zarządzono zgasze 
nie świateł w północnej części kon 
cesji międzynarodowej. Reprezen- 
tant sztabu korpusu ekspedycyjne 
go uprzedził mera Szanghaju, że 
sztab zdecydowany jest podjąć za- 
rządzenia odwetowe, jeśli zabójca 
nie zostanie odnaleziony. Sprowa- 
dzona kanonierka ma zaatakować 
Szanghaj od strony Nankinu. 

SZANGHAJ. O świcie maryna- 
rze japońscy wznowili patrolowa” 
nie dzielnicy, w której zamordowa- 
no wczoraj marynarza japońskiego. 
Strzelców indyjskich rozlokowano 
w punktach miasta, w których na- 
stroje są szczególnie grożne. Ocze:= 
kują masowej ucieczki ludności 
chińskiej. 

SZANGHAJ. Śledztwo w sprawie 
zabójstwa marynarza japońskiezo 
jest nadzwyczaj utrudnione. Jedy- 
nym elementem, będacym w posia- 
daniu władz policyjnych, jest re- 
wolwer, znaleziony na miejscu zbre 
dni. Japończycy oświadczają, że 
strzał padł z ręki prowokatora, ma- 
jącego na celu zaostrzenie stoset= 
ków chińsko-japońskich. Koła chi- 
skie sadzą, że zabójcą mógł być rów 
nież któryś z kolegów zmarłego. 


Włoska akela sanitarna 
w Abisynii 


ASMARA. 0 akcji sanitarnej, 
prowadzonej na terenie działań 
wojennych, ze źródeł urzędowych 
włoskich komunikują: Do wojsk, 
znajdujących się w pierwszej linji, 
przydzielone sanitarne stacje ibt- 
ne. Zaopatrzone są one w Kamery 
dezynfekcyjne i wszelkiego rodza- 
ju urządzenia, z których pomoca 
przeprowadza się dezynfekcię cho- 
rych żołnierzy. jeńców i zabitych, 
oraz terenów, gdzie wojska rozbi- 
jają swe obozy. Oddziały sanitarne 
mają ze sobą pralnie i polowe za- 
kłady kapielowe. Do tego dochodzą 
nadto osobne aparaty, przeznaczo- 
ne do. odkażenia wody. Cały ten 
zespół środków stanowi broń prze- 
ciwko zarówno epidemjom, jak i ro- 
bacttwu. 4 
-M 


Ostatnie wiadomości sportowe. 


POZNAŃ BIJE ŁÓDŹ W BOKSIE 
10:6 

POZNAŃ. W międzymiastowym 
mieczu bokserskim, rozegranym w 
Poznaniu Poznań pokonał Łódź w 
stosunku 10:6. 5 ' 
BOKSERZY WARSZAWIANKI BI 

JĄ WAWEL 8:6 

KRAKÓW. W niedzielę wieczorem 
odbył się w Krakowie mecz bokser 
ski pomiędzy Warszawianka. a mi- 
strzem Krakowa Wawelem. Zwycię 
żyła drużyna warszawska w stoósum 
ku 8:6. Sensacją meczu byłc spotka 
nie w wadze lekkiej pomiędzy Chro- 
stkiem a mistrzem Polski Poluserm. 
Zwycięstwo odniósł Chrostek. 


cjalne czynniki przestępcze. U roz 
maitych jednostek występują one 
jednak z rozmaitą siłą. Niektóre z 
tych jednostek można i należy leczyć, 
inne są nieuleczalne, inne wreszcie 
tylko wypadkowo wpadły w kolizję 
z prawem. Czy potencjalne czynni- 
ki przestępstwa dojdą do głosu czy 
też nie, o tem decydują bowiem wa- 
runki społeczne. 

Szkoła pozytywna prawa karnego 
uwzględnia też te obydwie przyczyny 
przestępstwa. A że przedmiotem jej 
badań jest człowiek z krwi i kości, 
nie tylko członek społeczeństw» lub 
abstrakcyjny twór obdarzony wolną 
wolą, że kryminologja osiągnęła wy- 
soki stopień rozwoju, że zaczynamy 
zwalczać przestępstwo nie tylko obja- 


"wowo, lecz również przyczynowo — 


w tem leży ogromna zasługa Lombre- 
sa. u 
Rad 


oz _ 


Wawrzyn akademicki 


Mamy więc nowy orderek: wa-| nie, według wartości różnych przed 
wrzyn akademicki. - stawicieli szczytnego rzemiosła li- 
Będzie się go nosić razem z inne-| terackiego, że aż jedna grupa ma 


mi orderami, na wstędze, o brze-| prawo moralne nagradzać i ordera- 
gach  biało-zielonych. Mamy już mi wyróżniać przedstawicieli innej 


długą listę odzmaczonych tym wa- 
wizynem. Wyczy:a.1śmy ją w czwar; 
tek. we wszystkich -gazetach 1 
wysłuchalismy jej dodatkowo na tt 
roczystem, - dorocznem posiedzeniu 
Akademji. Poza tem obgadano już 
tẹ listę we wszystkich kawiarniach. 
— powstało na jej temat parę nie-| 
złych dowcipów, trochę ludzi było 
zadowolomych, dużo więcej obrazi- 
ło się śmiertelnie i nie przyszło doj 
Akademi... no, i oczywiście na tem 
się skończyło. 

Innych konsekwencyj sprawa wa! politykom — fteratura ma swoje 
wrzynu mieć oczywiście nie będzie., metody... wyróżniania ludzi, 
Na tych paru rozmówkach skończy” Sprawa orderów łączy się oczy- 
ło się całe jej znaczenie, | wiście bezpośrednio ze sprawami 

Było to zresztą do przewidzenia. | nagród. Nagrody są także wyróżnie 
Było, to tak bardzo do przewidze- ae PSM P wieka 
nia, iż poprostu dziw bierze, poco P= 45e ` E AEE va 
wogóle zrobiono ac tę historię -— aj pz A Aż 
naco to komu było potrzebne, co z 3 M KIE, ' 
tego komu przyjdzie, a co przede- UAgTody to są właśnie nagrody. 
wszystkiem przyjdzie z tego samej Pieniądze! Takiego laureata tej, 
LITERATURZE? czy innej nagrody, wyróżnia się — 

Żeby tak naprawdę odpowiedzieć bardzo pięknie — ale jednocześnie 
na te wszystkie pytania, trzeba daje mu się PIENIĄDZ, calkiem 
przedewszysikiem zapomnieć o tam, konkretnie pomaga mu się w jego, 
czy lista zasłużonych jest sprawie- Zazwyczaj, ciężkiem życiu. To ma 


grupy? Czy wystarcza tu formalny 
wzgląd, że tą jedna grupa stanowi 
POLSKA AKALEMJĘ LITERATU- 
RY? Przy całej sympatji dła Aka- 
demji — a należę właśnie do tych 
ludzi, którzy odnoszą się do Akade- 
mji z żywą sympatją i szacunkiem 
— coś mi się tu wydaje nie w po- 
rządku. Jest rzeczą wysoce niebez- 
pieczną przenoszenie metod z im- 
nych dziedzin życia na teren litera- 
tury. To się zawsze nie udaje, Zo- 


stawmy ordery dyplomacji, wojska, 


dłiwa, czy niesprawiedliwa. Między 
nami powiedziawszy, sprawiedliwa 
ona nie jest i niemal wszystkie jej 
pozycje możnaby poważnie zacze- 
pić. Zresztą najwięcej watpliwości 


przynajmniej pewne pozory sensu, 
chociaż i tak, szczerze powiedziaw- 
szy, w naszem życiu kulturalnem, 
nawet i nagrody więcej wywołały 
złego, niż dobrego i więcej zamętu 


zrobiły, niżby się to może na pierw- 
szy rzut oką wydawać mogło. Już 
niejeden talent zwichnał się i wy- 
koleił właśnie z powodu zbyt pocho- 
pnie danej nagrody, same zaś na- 
grody stały się przedewszystkiem 
doskonałym triekiem reklamowym, 


budzą nie pozycje istniejące, ale 
właśnie te, których brak. Bagatela, 
kogo pominięto w Akademji przy 
rozdawańiu tego wawrzynu... Po- 
wtarzamy jednak: mniejsza z tem. 
Tu o co innego chodzi! 

Zadaniem Akademji Literatury 
jest — między innemi — wzbudza- 
nie w społeczeństwie poszanowania 
dla literatury i dla jej twórców. 
Akademja ma stać na straży tero, 
aby przeciętny obywatel polski nau 
czył się wreszcie tej prawdy, iż PI-| 
SARZ to jest nie byle. kto i że do-| 
bremu powieściopisarzówi należy 
śię np. co najmniej tyleż BO 
i poważania, co marnemu ministro-| 
wi. Z tego założenia wychodząc, po-| 
stanowiła może Akademja wprowa-| 
dzić ten wawrzyn akademicki. Że ' Ubiegłego tygodnia, na posiedze- 
niby, jeżeli kto ma na piersiach tas, niu komisji specjalnej powołanej 
ką biało-ziełoną wstęgę, to zna- przez Miasto, Karol Szymanow 


dzo sprawnie skorzystać, 


na mniejszą oczywiście skalę. Będą 


+ 


z którego różni wydawcy umieli bar: 
- 4 wawrzynem będzie to samo — żadne otrderki, 


się e niego dobijać różni ludzie. 


Jedni dla reklamy, inni dla snobi- 
zmmu, dla najgłupszego, jak najbar- 
dziej nietwórczego, najśmieszniej- 
Bzego snobizmu. SNOBIZM będzie 
tu miał wielkie, wspaniałe pole 
działania. Zemści się to oczywiście 
na samych członkach 
rych zamorduja żywcem różni pre- 
tendenci do wawrzynu. Protekcje 


a 


PALU, któ- 


pójdą znowu w ruch, małe intryż-, 


ki, gierki zakułisowe — nie, 
prawdę, poco to wszystko? Czy na- 
prawdę tylko dlatego, że Akademia 
paryska rozdaje tam jakieś pałmy 
akademickie. Cóż robić, wymyślili 
to tam trzysta lat temu i też się już 
z tego uczciwie śmieją. 

A LITERATURZE nic a nic z te- 
go nie przyjdzie. Zupełnie mie. 
| Książki takiego poety-laureata nie 

pójdą lepiej, niż dotychczas, nakła- 


dy nie wzrosną, nie będzie nowych 


bibljotek, wieś nie zacznie czytać, 
długo, długo jeszcze będziemy cze- 
kać, zamim ta, czy inna książka za- 
błądzi pod strzechy. A kto TUWI- 
MA uważał za wielkiego poetę, be- 
dzie go w dalszym ciągu za takiego 
uważał —mimo to, że ma wawrzyn, 
a kto ceni talent Boguszewskiej, 
Wiitliną czy 
dzie to nadal ezynił, — mimo to, że 
wawrzynu nie mają. I ciągle jesz- 
cze otwarta będzie twagiczna i po- 
nura sprawa naszego czytelnictwa, 


naszych zawstydzająco niskich na-| kowskiego formizmu w latach 1917 
nieposzanowania | do 1928. 


kładów, naszego 
dla twórczości literackiej. I ciągle 
jeszcze nasi bibljotekarze będą za- 
biczani do najniższych grup uposa* 
żeń urzędniczych, a najlepsi z nich 
będą chodzić bez pracy... I ciagle 
jeszcze będą się na półkach naszych 
księgarni panoszyć wszelkiego ro- 
dzaju grafomani, a rzeczy napraw- 
dę wartościowe będą butwieć w rę- 
kepisach, 

Ale na to wszystko nie pomoga 
żadne biało-zielone 
wstążeczki... 

Anna Chorewiczowa. 


wiony, natomiast grywany w Narod 
nem Divadle w Pradze Czeskiej i 
przyjęty do wykonania przez Wielką 
Operę Paryską. i 


na 


S 


ystawa Tymora Niesiotowskiego 


W „NEPS-ie2* 


Polska sztuka  modernistyczna 
ma obecnie wiele talentów malar- 
skich pierwszorzędnych. Malarstwo 
polskie może dziś Śmiało mierzyć 
się z malarstwem Zachodu. Dziś już 
młode malarstwo polskie wcale nie 
ustępuje malarstwu niemieckiemu, 
włoskiemu, belgijskiemu — a na- 
wet tak wspaniałe dziś malarstwo 
francuskie mogłoby od biedy adop- 
tować kilku mlodych i najmłodę 
szych naszych malarzy. 

Historja malarstwa polskiego wie 
ku XIX-go szczególniej 
na to, że sztuka nasza w ostatnich 
stu latach pogłębiła się i zyskała 
wiele nowych, a silnych talentów. 
Tacy malarze, jak Piotr Michałow- 
ski, Rodakowski, Gierymscey, 
wiński, Kotsis, Szermentowski i ki! 
ku jeszcze doskonałych malarzy, 


| których nazwiska znajdą się zape- 


Gojawiczyńskiej, Þe- 


Karol Szymanowski 


lcaureatesra fo Warszawy 


wne na pierwszem miejscu jakiejś 
obszernej historji 


dą figurować w przyszłych naszych 
muzeach narodowych — oto rys na- 
szego malarstwa w ostatnich la- 
tach. 


i Siołowskiega 


t 


wskazuje | 


Śle-| 


ków tego towarzystwa madermistów 
polskich należał także Tymon Nie- 
siołowski. 

Artysta ten, niegdyś uczeń i przy 
jaciel Stanisława Wyspiańskiego, 
przechodził różne koleje wpływów 
artystycznych. Po „wyspiańszczyż- 
die", zbyt dekoracyjnej i zbyt fan- 
tastycznej, nastąpiła u Tymona Nis 
epoka  „sezanizmu*. 
W owych to czasach, mniej więcej, 
około roku 1910, nad kilku polskimi 
artystami przeszedł potężny wpływ 
wielkiego mistrza z Aix. OCezanne 
nie był jeszcze wówczas tak znany 
w Polsce, jak dzisiaj, Tylko kiłku 
„wtajemmiczonych* wiedziało coś 
niecoś o tym proroku Światowego 
modernizmu. Wielki wpływ, jaki 
wywierał genjusz tego malarza na 
sztukę całego Świata (i jaki jeszcze 


| dziś wywiera), nie pominął i kiiku 
| polskich artystów. Do nich to nale- 
malarstwa pol-| żał Tymon 
skiego, a obrazy tych mistrzów bę-| 


Niesiołowski, jako je- 
den z najwrażliwszych, i najbar- 


| dziej subtelnych malarzy naszych. 


Po epoce sezanowskiej przyszedł 
miemiecki i franeuski ekspresjo- 
niem, a po nich kubizm z Picassem 


Aby pisać obecnie o pracach TY-| ; praquiem. 


mona Niesiołowskiego, wystawio- 


nych w warszawskim Instytucie | 


Propagandy Sztuki, wspomnieć na- 
leży o wpływach i znaczeniu kra- 


Kubizm był najsilniejszy w- ła- 
| tach 1910 do 1920, i wywierał swój 


| wpływ i poza Paryżem. Marc i Fei- 


| ninger (i ich przyjaciele) w Niem- 
czech, a Niesiołowski, Witkowski, i 
| Andrzej Pronaszko w Polsce, byli 


Towarzystwo Formistów krakow- zrazu pod silnym wpływem franens 


skich zgrupowało się pod hasłem kiego kubizmu. Wreszcie polski for- 


odnowienia plastyki polskiej. 

W tamtych to, wojennych latach, 
kilku malarzy i 
skich, do których należeli: 
drzej i Zbigniew Pronaszkowie, E- 
mil Breiter, Leon Schiller, Tytus 
Czyżewski, Jan Hryńkowski, Kon- 
rad Winkier, Henryk Gotlib i kilku 
jeszcze malarzy i rzeźbiarzy, utwo- 
rzyło Towarzystwo artystów pod 
nazwą Fonmistów. 


bnie nieraz nawet ze szkodą powo- 
zeń materjalnych 
Bieg artystyczny tegorocznego lau 


poetów krakow-| 
An- 


czy,.że zasłużył się w ten, czy inny, 5 ki 
sposób literaturze i że trzeba go| 
szanować... Cała rzecz w tem, że to, 


został (jednogłośnie), uznany 
lauretatem muzycznym Warszawy, do 
czego, jak wiadomo, przywiązana 


: k ~ reata nie zawiera w sobie żadnych 
W zagranicznej propagandzie mu- | znaczniejszych skoków i wypadków. 


| zyki polskiej, Szymanowski zajmuje 


mizm zwrócił tych polskich, zdol- 
nych malarzy, na właściwą  drozę. 
Formizm polski, o którym, nie- 
| stety, dziś jeszcze tak mało się mó- 
wi i pisze, był w naszej sztuce ową 
zbawienną rewolucją i przełomem. 
Formizm i formiści przedewszyst 
| kiem skierowali nasze malarstwo ku 
wartościom plastycznym. Zagadnie 
| nia estetyczne i techniczne, które w 
swej pracy postawili sobie formiści 
w swym postępie, w swem nowatar 
stwie, były dalekie jmż od tego, co 
dotychczas w, Polsce w sztuce two- 
rzono, 
Od czasu formizmu młodych ma 
larzy nie zadowalał już zdawko- 
wy impresjonizm lub powierzchow- 
na troche dekoracja — artystów, 
członków krakowskiej „Sztuki“. 
Tymon Niesiołowski, od czasów. 
formizmu krakowskiego, stał sie ar 
tystą na wskroś nowoczesnym iin=' 
dywidualnym. Wpływy, jakie Nie- 


do niczego nie prowadzi i niczyjego | jest i nagroda pieniężna. Wiadomość 
ogólne uznanie. Karel Szymanowski 
nalne prawdy, ale naprawdę — nie otrzymuje nagrodę Miasta po raz 
order zdobi człowieka, i dzisiejsza pierwszy*) otrzymywał bowiem do- 
publiczność oddawna już przywy- tad w Polsce nagrody i odznaczenia 
kła uśmiechać się trochę ironicz- | tylko ze strony Państwa. 

nie na widok długiego szeregu or-, Działalność twórcza Szymanowskie 
derów, zdobiących różne „zasłużo-| go należy do najpoważniejszych, ja- 
ne piersi”. Bardzo niewiele orde-| kie Polska posiadała, 'obraca się w 
rów wzbudza jeszcze w Polsce sza- 
cunek i- podziw, a czy będzie te u- 
czucia wzbudzał wawrzyn akademi- 
cki, rzecz to conajmniej watpliwa. 

Sprawa. to -oczywiście głębszej 
natury. No, i ogólniejszej. 

Wiele już pisano na temat psy- 
chológji orderów, „orderomanji”* 
Ft. d, ale'z pewnością nie wyczer- 
pano jeszcze tego tematu. Bardzo |. Kro! Roger“, Stabat Mater i Te 
to jest skomplikowana rzecz z temi Deuin i kilka zeszytów pieśni (op. 7, 
orderami, ze sprawą choćby prawa 11, 17, 22 i 24). Najczęściej wyko- 
nadawania tych orderów, z zagad- pywane bywają przez artystów kon- 
nieniem uprawnienia pewnych lu-| certujących „Mity“ na skrzypce i war 
dzi do dekorowania innych, wysta- "jacje fortepianowe op. 10, oraz pie- 
wiania im stopni, laurek, dyplo- | 
mów uznania. Na terebie państwo- 


trochę powtarzać takie stare, ba- 


dziale symmfonji, muzyki kameralnej 
craz opery, kantaty:i pieśni. Uro- 
dzony w. Tymoszówce na Ukrainie w 
r. 1888, do..dnia' dzisiejszego utwo- 
ygyt trzy symfonje, dwa *kwartety 
swyczkowe, dwa koncerty skrzypco- 
we, koncert fortepianowy, % sonaty 
fortepianowe, etiudy i prelud;a fur- 
tepianowe, dwie opery „iiazgii' i 


śni, mające w osobie siostry kompo- 
zytora p. Stanisławy Korwin - Szy- 


stanowisko ważne. Jest reprezentan- 


kraju. Okoliczność, że jako kompozy- 
tor wyznaje zasady muzyki nowocze- 
snej, wyznączą mu odpowiednie sta- 
nowisko. wśród zwolenników moder- 
nizmu, wszędzie też wchodzi w koła 
artystyczne, jaknajbardziej postępo- 
we, oddane całkowicie muzyce, odbie 
gającej od dawniejszej romantyki, o 
partej na melodyce płynnej i zackrą 
glonej, a na harmonji zgodnej i do- 
brze brzmiącej. Muzyka Szyinanow- 
skiego posiada wielki zasób barw, a 
chociaż często zachodzi w sferę skraj 
nych dysońansów, a nawet atonalno- 
Ści, to jednak zachowuje pewną szla- 
chetność, niekiedy zaś zdaje się po- 
wracać do większej prostoty. Poma- 
gają jej w tem polskie melodje ludo- 
we, któremi Szymanowski obecnie 
często się posługuje, nie wstrzymi- 
jąc się od układania ich na głos so- 
lowy z fortepianem. W „Harnasiach* 
melodje Podhala odgrywają nawet 
dużą, pierwszorzędną rolę. Rzecz pro 


Jako uczeń Noskowskiego w War- 
szawie, Szymanowski zawsze uważa- 
ny był za talent niepospolitej miary, 
przeznaczony jedynie i wyłącznie do 
pracy twórczej. Z tej drogi, pominą- 
wszy krótki epizod z dyrekcją kon- 
serwatorjum Warszawskiego — ni- 
gdy nie zeszedł, a to również należy 
do owej godnej uznania nieustępli- 
wości. Nad utworami swemi pracuje 
on z trudem i ogromną wytrwałościa, 
którą nawet oko laika. potrafi nale- 
życie ocenić, spojrzawszy na ołbrzy- 
mie, „nadnaturalnych“ rozmiarów 
partytury Szymanowskiego. że pracy 
tej nie zawsze można nazwać wdzię- 
czna, to łatwo zrozumieć. Czasy dzi- 
siejsze nie znaja i znać nie chcą mu- 
zyki poważnej i to właśnie jest po- 
wodem, dlą którego obowiązek poma- 
gania każdej pracy twórczej -o celach 
wyższych, tem większym ciężarem o- 
barcza państwo i stolicę. Niestety, 
środki materjalne nie wzrastają w 
pożądanym stosunku, a nagroda co- 
raz bardziej, z roku na rok się kur- 
czy. Gdyby przynajmniej Warszawa 
w muzykalności wzrastała szybko i 


siołowski przechodził i przechodzi, 
były mu tylko pomocne do wyja” 
wienia własnej ~ indywidualności, a 
¿óra walczył zaciekle z samym 
sobą. 

Ta walka o Własne oblicze w mê- 
larstwie widoczna jest nawet dziś 
jeszcze na miektórych płótnach, wy 
stawionych obecnie w I, P. S=ie. 

Niesiołowskiego charakteryzówa ' 
ły zawsze dwie rżeczy: Silna wra- 
źliwość na wpływy obce i wrażli- 
wość na barwę. Obce te wrażliwo- 
Ści miał Niesiolowski wykorzystać 
i ujarzmić. 

Barwne „akty“ i wnętrza. Niesio- 
łowskiego, owe wnętrza, które swą 
ruchliwościa koloru i kompozycji 
barwnej tak intensywnie żyją na 
jego obrazach, są specjalnością te- 
go malarza. 

Nawet wpływ ostatnich prac Ma: 
tisse'a, — nawet zmiana technicz- 
nych sposobów pracy, nie zdołała w 
Niesiołowskim przytłumić tej wal- 
ki o indywidualizm, o własne „ja”. 
W całej dotychczasowej działalno- 


wym albo w wojsku są te sprawy 
bardziej uchwytne, jaśniejsze — 
na tamtych terenach sprawa pew- 
nych- uprawnień załatwiona jest 
prosto, przez pewną hierarchję u- 
rządzeń spolecznych, przez symbo- 
kkę pewnych urzędów, godności 
i t-d. Ale na polu literatury? Mię- 
dzy ludźmi, tworzącymi tę literatu- 
rę? Czy naprawdę w tej dziedzinie 


| 
respektu nie wzbudzi. Wstyd jest| ta wzbudziła w świecie artystycznym | tem muzyki polskiej, słusznie uważa 
ny za pierwszorzędną  znakomitość 


manowskiej, znakomitą wykonawczy | sta, że przy zamiłowaniu dó kompli- 
nię. Utworem, o którym w ostatnien |kacyj tonalnych i połączonej z niemi 
czasach dużo się mówiło, był balet | nieprzystępności, muzyka ta ra popu 
„Harnasie", grywany częściowo w.|larność nigdy nie liczy i trzyma się 
symfonicznych koncertach, lecz na ża | „WYŻYN skalnych” z konsekwencją, 
dnej polskiej scenie dotąd nie wysta- | zachowywaną wszędzie i zawsze. Tą 
| pewna nieustepliwość na punkcie za- 

žy Latreatami miasta Warszawy byli |sad i rozumienia sztuki, jest najpięk- 
następujący muzycy ‘polscy: 1929 — AL. | niejszą strona działalności Szymanow 


Michałowski, 1930 — Piotr Maszyński, {aiino chodził on rozmaite zmia 
1031 -— S£ Niewiadomski 1932 — Emi |> C20: Erzecho Ził òn rozm 


ści tego malarza, walka ta przechy 
la się ku zwycięstwu jezo indywi- 
dualności i natury prawdziwego ma 
larza. Tytus Czyżewski. 


wysoko, to tytuł laureata coraz wiek- 
szym splendorem mógłby otaczać swo 
ich wybrańców. Ale i ta prespektywa 
nie przedstawia się radośnie... Znako 
mitemu artyście z serea życzymy, a- 
żeby losy darzyły Go powodzeniem 
tak wyjątkowem, jak wyjatkową jest 
jego pełna poświęcenia i „bezkom- 
promisowa' praca. 
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NIETYLKO, JEŻELI SIĘ NAM SPIESZY, 
ALE TAK2E, JEŻELI CHCEMY OD- 
BYĆ PODRÓŻ NAJWYGODNIER 
POWINNIŚMY PODRÓŻOWAĆ SAM/0» 
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da się ustalić jakaś niewzruszoną 


5 Ne GRE : Młynarski, 1933 — Ignacy Paderewski, 
kićrarchję, jakieś takie ugrupowa- , aż: 


1934 — Felicjan Szopski. 


iny stylu, w swej powadze jednak u- 


| trzymywał się zawsze, prawdopodo- ` 


St. Niewiadomski. 


LOTEM! 
TANIE CENY BILETÓWI 


e 


W świecie filmu 


Aktualny stan niemieckiego przemysiu filmowego 


(ab.) Najbardziej może dramaty-, 
cznym obrazem  kinematografji w 
Niemczech jest położenie tego przes | 
mystu artystycznego. Niegdyś świe | 
tny film niemiecki, poszczycić się 
mogacy niejednem arcydziełem, ' 
spadł do poźiomu rzemiosła, dostar- | 
czajacęgo tylko wyrobów propagau | 
dowych. 

Kryzys gospodarczy 1980/82 lať] 
zabrał kapitały i frekwencję wi-| 
dzów, pozostawił zaś długi. Prze- 
wrót polityczny  rozpędził najlep-| 
szych aktorów, reżyserów i muzy*| 
ków, pozostawiając miernoty i sta- | 
tystów. Próbowano stworzyć wiel- | 
ką organizację przemysłu kinowego | 
z bankiem na czele, obejmującą pro, 
ducentów, wypożyczalnie i właści-| 
ciel kin; obiecywano» sobie złote. 
góry, — plany te rózpłynęły się, jak | 
mula. j 

Raeczywistošć jest żałosna, Z 
4500 kin, mających około 1.9 milj. ! 
miejsc, otwartych jest tylko 2400, 
t.j. połowa, z 1.2 milj. miejsc, Ale 


oczywiście nie wszystkie miejsca 
są stale zajęte. Ponieważ codzien- 
nie idą dwa seanse, w niedzielę zaś 
trzy, kina mają do sprzedania dzien 
nie około 2.6 milj. biletów. Tym- 
czasem sprzedają wszystkiego 709 
tys., czyli około 27%. Tak było w 
tym roku, kiedy frekwencja popra- 


| wiła się o jakieś 16%, w porówna- 


niu z r. ub. 

Kino nie przyciąga dzisiaj publi- 
czności niemieckiej. Sprawozdawcy 
twierdzą, że ma ona coraz większe 
wymagania, które trudno zaspokoić 
ze względu na brak kapitału i wyso 
kie, coraz wyższe, koszty. Nie wspo 
minają jednak nic o braku dobrych 
aktorów, reżyserów i tematów. 

Koszty produkcji istotnie wzro- 
sły. Obraz kosztowa! w r. ub. prze- 
ciętnie 300 tys. m, w roku bieżą- 
cym 400 tys., czyli o V3 więcej. Mo- 
wa tu o zwykłych filmach, nie wy= 
magających nadzwyczajnej scene- 
rji i zaangażowania jakiejś gwia- 
zdy. W takich razach bowiem sama 


gaża gwiazdy wynosi przeszło 20% 
kosztów produkcji. 

Kulisy finansowe przedsiębiorstw 
filmowych są niezbyt świetne. 

Producent, który zabiera się do 
nakręcania filmu, otrzymuje wpraw 
dzie zaliczkę od  „Filmkredit- 
bank'u', ale niewielka. Porozumieć 
się on musi z wypożyczalniami fil- 
mów, którym obraz swój „na pniu” 
sprzedaje; te zaś wypożyczalnie 
zkolei zawierają umowy ž kinami. 
Póczem następuje wydawanie we 
ksli, za pomocą których film jest 
finansowany, aż publiczność, która 
go w kinach oglądać będzie, zapła: 
ci weksle biletami wstępu. 

Naturalnie, ryzyko jest ogromno, 
nikt bowiem nie wie, ilu widzów 


| film ten ściągnie, í jak koszty będą 


pokryte. Oprócz kosztów samej pro 
dukcji, wypożyczalnie zabierają 30 
proc. wpływów biletowych, zaś 8% 
wynosi podatek. Niewiele wte- 
dy pozostaje, jeżeli wogóle cała im- 
preza nie kończy się deficytem. 


Zbytnia reklama, zwłaszcza w fil-/ 
mach, budzi z góry podejrzenie i| 
nieufność. Przyżwyczajono nas onj 
lat do samych superlatywów, wśród 
Których genjalny, boski, rewelatcyj- 
ny, to słowa dziś już niemal na afi- 
sząch zdawkowe. Nie więc dziwne-| 
go, że „Sen nocy letniej”, w reżys=- | 
rji Reinhardta, reklamowany nie-| 
zwykle hałaśliwie, nie usposabiał 
najlepiej. Obawy były tym razem! 
wonne — „Sen nocy letniej“, to 
film, zasiugujący w całej pełni "ją 
przymiotnik: genjalny, 

Reinhardt już od dawna jest zro- 
śnięty ze „Snem nocy letniej". Rea- 
fzował go w swym. teatrze jeszcze 
przed wojna, potem w dwóch wer- 
sjach, w dwóch różnych ujęciach po 
wojnie. Miałem szczęście ogladać 
druga realizację berlińską Rein- 
hardta w roku 1930. Było to wido- 


| 


barw, wesołe, lekkie, dowcipne. Baj| 
kowość utworu znalazła wyraz ie! 
dealny. A przytem Reinhardt dał, 
widowisku niefrasobliwość i humor, : 
którego tak bardzo brakuje zawsze, 
w polskich inscenizacjach „Snu*. 
Teraz Reinhardt spróbował ża-! 
kląć „Sen nocy letniej" w srebrny, 
ekran. I osiągnął rezultaty olśnie- 
wająee. Wszystko, co jest fantazja, 
bajką, feerją, jest poprostu przecu»| 
downe. Ten las zaczarowany, po któ 
rym snują się ludzie i elfy, który 
żyje tylko w nocy, ma w insceniza-| 
cji Reimhardta takie bogactwo ta- 
jemniczości, taką zwiewność, taką 
tęczówość, że poprostu oczu oder- 
wać nie można od tych cudów. 
* Przepięknie ujał również i przed- 
stawił Reinhardt Świat ludzi ma-i 


"łych, rzemieślmików ateńskich, któż 


rzy, chcące uczcić dzień Ślubu swe- 
go pana i władcy, urządzają ku je- 
go czei przedstawienie amatorskie. 
Ten Pyram, ten Pigwa, ta Tyzbe, to 
prostaczikowie,” śmieszni, niezdarni, ! 
niezaradni, ale rozkosznie prości t | 
mili. Ich śmieszność, pokraczność, 
nie mą w sobie nic karykaturalne-| 
wo, mic płaskiego. Śmieszą do łez, | 
«le chwytają równocześnie za serce. 

Jeżeli chodzi 6 szczegóły, może! 
rajwiększem osiągnięciem jest rola 
Evka. Dotychczas w teatrach, nie, 
wyłączając teatrów Reinhardta, Pu! 
ka zrały kobiety. Inscenizatorzy, re 
Żyserzy, ujmowali te postać pokra- 
iznie, nieswmowitie, kazali być Pu- 
kowi kimś, w rodżaju filozofą. 
Zeinhardt zerwał z tą tradycją. Po 
wierzył role Puka młodemu, czaru- | 
jacemu chłopow, dla którego kome-| 


dość zaraża nas, jesteśmy nią pot-| 
wani. Podobnie potraktowany zo-, 
stał Spodek, rwący się do każdej, 
roli w pociesznym teatrze amator" | 
skim. Jest w nim wesele, radość ży=| 
cia, Kiedy Oberon zdejmuje z nie-| 
go oślą glowę i nasz Spodek wraca) 
znowu da postaci człowieczej, Rein-| 
hardt każe mu biec nad sądzawkę.| 
Spodek przegląda się w wodzie, ho, 
jeszcze trwa w nim sen, że dźwiga 
na sobie głowę osła. Kiedy się prze. 
konywa, ża to była mara, przywidze ` 
nie, zaczyna szaleć z radości, jak 
młody, rozkoszny psiak, przewraca 
się po murawie, krzyczy na całe 


gardło. A ile radości, słońca, pogo-| 


dy, maja perypetje miłosne mło-| 
dych, którzy w noc letnią przeżyli: 
tragikomedję pomyłek! 

Nie komiec na tem. Genjalny re- 


Asrdystyczmy fenome 


świtem kończy się panowanie świa- 
ta nocy, Oberona, Tytanji. Ten wsta 
jący dzień, te senne mary, ucieka- 
jące pod płaszczem noty, z ponad 
wstających, rannych mgieł, to wi- 


zja, jakiej się na ekranie nie 
widziało. 
I jeszcze jedno. Inacenizatorzy, 


reżyserzy filmowi, zwłaszcza ame- 


Filmowa Kronika tygodniowa 
„Anna Karezina' (Buliyk) 


Widzieliśmy już wiele powieści Tot- 
stoja, traasponowanych na film. Widzie- 
liśmy i „Annę Kareninę' i szereg razy 
„Zmartwychwstanie ', Ostatnie pod zmie 
niohym tytułem „Katiusza” szło „Zmar- 
twychwstanie” w „Światowidzie'. Na- 
rzekałem wówczas na zamerykanizowa 
nego Tołstoja i Rosję, na wypaczenie 
sensu i wątku dramatu. Anna Sten, pô- 
mimo swego rosyjskiego pochodzenia 
nie wratowała sytuacji. 

To, co w powieści Tołstoja było ele- 
mentem tragicznym o ujęciu psychologi- 
cznem, wypadło w filmie banalnie, bla- 
do, prawie groteskowo. „Anna Kareti- 
na” nie posiada tego patosu. Jest to dra 
mat vbyczajowy, mogący się zdarzyć w 
każdem państwie (prócz śwardyjskick 
obyczajów pijackich), i niezależnie òa 
CZASU. 

Pietyzm w przenoszeniu dzieła lite- 
rackiego na ekran, ujawnić się winiet 
w filmowem ujęciu tego, co chciał autor 
wyrazić zapomocą stylu i układu obra- 
zów, 

„Anna Karenina” była tworzona wła- 
śnie w ten sposób. 

Są tam podejścia i chwyty. które 
przy pomocy  objektywu, tłomaczą na 
język filmowy styl i „esprit autora, któ 


re starają się odtworzyć w sposób mo-. 


żliwie najbardziej optyczny, to, a czem 
myślał, piszac powieść autor. 
| Film dźwiękowy (poruszam tę kwe- 


| stje dlatego, iż widzieliśmy wersję nie- | 


mą „Anny Kareniny'), ma za sobą je- 


| szcze ten plus, iż może wydobyć dźwię-: 


|kowo i głosowo odpowiednie napięcie, 
poza możliwościami optycznemi. Np. 
weźmy scenę w ogrodzie, kiedy Anna 
biegnie za ukochanym, wołając jego i- 


mie i naraz słychać głos synka, wołają- | 


cego: „Mamo —Armna waha się i w koń 
cu biegnie w kierunku słyszanego głosu 
dziecka. 


Gra Grety Garbo, z bardzo maleńkie- 


| 


W filmie największą wartość i istotną 
stanowi praca skoordynowana, kolekty- 
wna. Wszęstkie uchybienia odbijają się 
na całości filmu, 

Fredric March, pomimo śromów, nzi- 
canych na jego głowę przez jednego z 
recenzentów warszawskich, stworzył typ 
właściwy oficera gwardyjskiega, przy- 
stojnego i w miarę głupiutkiego, dla kie 
rego koń i szabla i fantazja kawaleryj* 
ska znaczą więcej i są zrozuanialsze, niš 
kochana kobieta i jej sytuacja bez wyj- 
ścia. 

Synek Anny, (Freddie Bartholomew ' 
grał dobrze i wywiązał się ze swej roi 
poprawnie. 

Jednak największe pochwały należą ' 
się reżyserowi Clasenc Brown owi. 

Spięcie całości klamrami wypadków 

od kołami pocią: a szoregółniej je- 
s E aalihi eco — samobójstwo 
Anny, przy wtórze- uporczywej, jedno- 
stajnej melodji stuku młotka i kół pe 
szynach ruszającego pociągu, deszcz i 
łzy (wykorzystany już motyw w fitmach 
„Katiusza” i „Czarne Oczy”), przyjęcie 
w kasynie oficerskiem, scena w ogro- 
dzie i wiele ianych, których nie wymie- 
niam — świadczą o inteligencji i talen= 
cie reżyserskim. A 

Największy zarzut, to sposób, w jaki | 
film E EINER osłabiając naprawd | 


| doskonale skomponowaną scenę samo- 


bójstwa. 

Nadprogram dodatek  Jouiłowieza i 
Forda, obrazujący pierwszą podród, 
M/S. „Piłsudski. i 

Jest to t. zw. średni meśraź, to jest 


film, posiadający 900 metrów i 3" 
(normalna długość dodatku wynosi 300 
mtr.). 


Z przyjemnością patrzyliśmy na pięk- 
ne i niebanalne zdjęcia samego statku 
oraz Algieru, Hiszpanji i wreszcie 
Gdyni. - 


Kino „Bałtyk” powstało na miejsca 


mi zastrzeżeniami, jest wnikliwa i do- | dawnego kina „Pałace', Całkowicie od- 


bra. Zastrzeżenia dotyczą drobnych sce- 
nek, które zazwyczaj wielcy artyści tra 
ktują mdywidualnie, buntując się prze- 
ciw reżyserowi i najczęściej niesłusznie. 


rykańscy, przyzwyczaili nas do te=, 


zo, by na tle jakiegoś utworu lite- 
rackiego, w imię tak zwanych ko- 
nieczności filmowych, działy się 
rzeczy, sprzeczne nietylko ż du- 
chem dzieła, ale i ze zdrowym sen- 
sem. 


Reinhardt ustrzegł się tego. | 


restaurowane, zmieniło swój stary w7* 
gląd na bardziej nowoczesny i odpowia- 
dający wymiaganiom estetycznym j 
czności. 


„Dwaj bencalsty piechurzy' (Atlantit) 


Mybłby się i myli się ten, który są» 
dzi, że jest to jakaś 
wysokich wartościach 
' Bengali", 

Zuani dobrze naszej publiczności, 


satyra na film, o|i zdecydowanie r 
artystycznych | pozostawia dobrego wrażenia. O wiela 


Zakończenie filmu w przyspietzonem 
farsowem tempie, nie 


| więcej odpowiadałoby zakończenie spo 


Zachował z tekstu Szekspira wszy- i Flap, mają w tym lilmie, dzięki reży-; i ] ! 
|serowi i scenarzyżcie, zadania o wiele scen, podkreślić należy zamiatanie po- 


stko, nie poszecł na żadną dowo|- 
ność. 


W rezultacie mamy do czynienia, 


z artystycznym fenomenem. 


wdzięczniejsze, niż zwykle. 


|gółach realizator chciał stworzyć gro- 


Możliwem jest, że w niektórych szcze | 


Flip Kojne, proste, niewymuszone. 


Jako jedną z najbardziej udanych! 


dwórza przez Flipa i Flap'a, w takt śra! 
jącej orkiestry. 
Reszta zespołu, a specjalnie 


młody; 


Rein- teskę „Bengali”, zasadniczo jednak, nic drewniany amant, nie zasługuje na naj- 


żyser w przepiękny sposób ukazał hardt pokazał, że i w filmie można! wspólnego film wyświetlany z poprzed- mniejsze wyróżnienie. | 
wisko wspaniałe, lśnigce tysiącem | chwilę, w której z nadchodzącym być wiernym czystej sztuce. 


U mas ii gdzieśindziej 


Sylivia Sidney zagra rolę Giocond y 
w filmie „Leonardo da Vinci“. Jej 
partnerem będzie Charles Boyer. Ten 
sam temat opracowuje pewna wy- 
twęrnia włoska. 

x 

Film „Casanova, nagrywany już 
dwukrotnie, zrealizowany będzie v- 
lecnie z Franciszkiem Ledererem i 
Merle Oberon w roach głównych. 

Róumież i „Carski Kurjer“ wej- 
dzie na ekran w reżyserji Eichbertya. 
Rolę główną obejmie Adolf Wonl- 
bruck znany z „Maskarady”. 

>< 

Znana powieść Claude Farrere'a 
„Nowi ludzie* będzie nukręcona w 
Marokka przez reżyserm Marcela 
L'Herbier. Role główne odtworzą: 
Marcella Chantal t Harry Bawr. ' 

x 

Duńska wytwórnia „Nordisk wy- 
słała do Abisymjt swego reżysera | 
Pawła Fejosa celem nakręcenia re- 
portażu z pola walki. 

7 

Na wyspach Kanaryjskich nakręca 
się film p. t.: „Ostatnia czwórka z 
Santa Cruz“. Obsada jest następują- 
ca: Herman Speelmans, Franciszek 
Rosay, Tnkiszynów i Engelman. 

>Ś 

Z Krakowa donosza iż na tamtej- 
sżym teremie kręcą również film p. e| 
„Pan Twardowski". 

Twórcami filmu sa: Karol Millor 
[poeta krakowski) i Joe Brett, reży- 
ser ze szkoły wiedeńskiej. Post 
Twardowskiego ma być przedstawio- 


<ryeliminował artysta ze swej 


Szwajcarska produkcja filmowa 
ma zadebiutować u nas filmem p. t. 
„Monika“, w którym wystąpi Hertha 
Thielle, znana z „Dziewczątek w 
mundurkach". Opracowanie muzycz- 
ne stworzyli: Peter Kreudern i Ge- 
orgi. 


X 


21 października Buster Keaton 20- 
stał przewieziony w kaftanie bezpie- 
czeństwa do szpitala dla obłąkanych. 
Wpłynęty na to okoliczności życiowe 
tyczące się jego pożycia małżeńskie- 
go i ciężka inflwenza, którą ostatnio 
przechodził. 


| niezgrabianostwo, 


nim nie ma. 
Hamor Flip'a i Flap'a gi 
już srego czasu pisałem z okazji pre- 


mjery „Dwaj hultaje", specjalnego omó- | cznej. 


wienia i zastanowienia się. 


Nie wolno w tym wypadku machać mocno spóźniony w swej 


( 
wymaga, jak spolitą Młodości” 


t 


Nadprogram zobaczyliśmy „Rzeczpo- 
(reportaż ze zjazdu 
harcerskiego w Spalej, produkcji PATH] 


że. film jest 
uktnałnoścy 


Nie mówiąc już o tem, 


ręką i mówić, że wogóle filmy z tymi ciągnie się długo (średni metraż), na 


komikami są głupie, 

Kiedy sięgniemy pamięcią wstecz, 
czasy początków  kinematografji, 
przypomnimy sobie klasyczne wzory ko- 


mików, że wymienię tylko Max Liade- | było, 


ra i Charlie Chapłin'a. Ich komizm, ten 


w liczny, zdjęcia 
to zamglone, drgające. Jak można było rov 


i 


{ 


grany jest dźwiękówo w sposób skanda« 
posiada fatalne: szare, 


hić coś podobnego? Czy nie lepieiby 
aby P, A, T. zrezygnował z pro” 
ukcji, a więcej uwagi poświęcał aktual] 


„głapi” komizm polegał na bezpośred- | tym tygodnikom? 


niości i życiowości sytuacyj. Walka z 
martwemi przedmiotami, niezaradność, 
(patrz: „X Mauza” 
Irzykowskiego), oto elementy tego ko- 
mizmu. Flip I Flap, to tradycjomiści. Nie 
odstąpili oni od klasycznych wzorów, 
nadanych przez swych starszych kole- 
$ów. 

Rażą czasami płaskością swych dow- 
niezgrabiarstwo, (patrz: „KŃ-tła Muza” 
mną publiczność warszawską. 


i 
l 


© ELEGANCKI TRWAŁY 
©, „KOŁNIERZ ; 


Z TEATRU 


„Przepióreczka z Osterog, © Tentrze Narodowym 


W dziesiątą rocznicę śmierci Ste- 
fana Żeromskiego wystawił Teatr 
Narodowy „Przepióreczkę*. Nawią- 
zując do tradycji, pozyskano dla roli 
Przełęcziego Osterwę. Pisać raz jesz 
cze o tem, że jest to kreacja na mia- 
rę najwyższą, byłoby truizmem. Oste 
rwa wciela się w Przełeckiego cały, 
boz reszty. Nutą dominujacą jest u 
niego jakaś zaciekłość w słażbie idei, 
dochodząca do granie fanatyzmu. Je- 
szcze bezwzględniej, niż przed laty, 
gry 
wszystkie pierwiastki osobiste i na- 
wet najwyższe poświęcenie w formie 


dja pomyłek, zaiustcnizowana przez pa na tle współczesnem (?). Jest toi przedstawienia siebie samego wobec 


i 
władcę nocy Oberona, to endowna, | 


rozkoszna zabawa. Patrząc na to, 


"eo zżę dzieje pod wpływem kwiatu 
lubózyka, Fak Dawi się, jak dziec 
Ta jego ra- 


ko, szaleje poprostu, 


bezwątmienia film eksperymentalny, 
A więc będziemy mieli dwóch „Pa- 
nów Twardowskich'!  Wystarczyłhy 
jeden ale debry. 

A 


kobiety kochanej w świetle najbar- 
dziej ujemnem, nie ma tonu tragedji 
osobistej, Osterwa daje bojownika i- 


ldei, zakrojonego na miarę wielkich 


tragedyj greckich. Dzięki niemu sztu 


ka Żeromskiego staje się wyznaniem 
wiary, przykładem i wzorem, jak bu 
dzić drzemiące w społeczeństwie si- 
ły. 

Nauczyciela ludowego Smugonia 
gra po Jaraczu Dominiak. Niebez- 
pieczne i ryzykowne są w teatrze 
brszelkie porównania, zwłaszcza gdy 
chodzi o aktorów i kreacje miary naj 
wyższej. Pomińmy więc analizę po 
równawczą i stwierdJźmy, że Domi- 
niak wyszedł z roli obronną ręką. 
Gdy się wżyie w postać, zdy się w nią 
wzgryzie, gdy pozwoli mocniej mówić 
sercu, osiągnie efekt bardziej głębo- 
ki i wyrażisty. 

Smugoniową, nauczycielkę ludową, 
na którą Przełęcki rzucił czar jakiś, 
gra Modzelewska. Ma momenty do- 
skonałe, ale całość należałoby nieco 


ściszyć. W pewnych chwiłach artyst- 
ka, unissiona temperamentem, wpa- 
da w ton sprzeczki, kkstni. Należało 
ky to stuszować, dać więcej bezbron 
ności, więcej rozpaczy, strasziiwej, 
ale mniej głośnej i łamentuiacej. | 

Zespół profesorów, budzących się 
do czynu pod wpływem Przełęckiego, 
nie bardzo trafia do przekonania. 
(Byli w nim kiedyś Solski, Karmiń- 
ski, Kotarbiński, Zieliński!), Jakoś 
trudno uwierzyć, że to ludzie nauki. 
Pozatem większość mówi niewyraź- 
nie, niedbale. Wskutek tego najsła- 
biej wypadł zbiorowy akt pierwszy. 
Ale i to może się zmienić, gdy mowi 
wykonawcy bardziej oswoją Się z 
trudnym, niesamowitym klimatem 
„Przepióreczki”, 

(frd, 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 
W innictwo polskie 


Poraz pierwszy w tym roku ob- 
chodzono w Zaleszczykach (w okre- 
zie od 15 — 25 września) — „Świę- 
to Winobrania". Pociągi „popular- 
ne“ przywiozły do Zaleszczyk blisko 
10 tysięcy osób z całego kraju. Pun 
ktem kulminacyjnym „Święta Wino | 
brania“ był triumfalny wjazd do! 
Zaleszcryk Bachusa z dworem i ob- 
fitemi zbiorami z winnie powiatów 
t zw. Giepłego Podola. 

Efekt propagandowy pierwszego 
„Święta Winobrania' wypadł znako! 
raicie. Kiška tysięcy osób, z których 
wiele nie wiedziało dotąd, że posia- 
dzmy własne winogrona, przekona- 
ło się naocznie, że polskie wimogro- 
na w mieczem nie ustępują droższym 
mtgranicznym, wreszcie wielu z po- 
Śród przyjezdnych zaczęło uważać 
winogrona, ze względu na ich ta- 
niość, za owoc równie dostępny, jak. 
np. jabłka lub graszki i wliczyło je 
poprostu do swoich jadłospisów. |! 
Kilka tysięcy ucezstników „Święta. 
Winobrania”, to kilka tysięcy pro-. 
pagatorów konsumcji winogron kra 
jowych, którzy zasięgiem swej pro, 
pogandy obejmują nowych kilkana- 
Scie tysięcy osób, f 

Myl urządzenia „Święta Wino- 
brania“, rzucona w ub. roku przez 
b. wojewodę tarnopolskiego Maru- | 
zrzewskiego, a podjęta w tym roku 
przez obecnego woj. Gintowt-Dzie- 
wałtowskiego, i wydatnie po- | 
partà przez Towarzystwo Rozwoju 
Ziem Wschodnich, była więc udaną 
próbą propagandy młodego, ale ro- 
zwijającego się wimnictwa pol- 
skiego. 

Tyle o propazandzie. Wspomnie- 
Eémy o niej, gdyż doceniamy jej 
znaczenie, Nie można jednak pro- 
blemu winnictwa w Polsce ujmo- 
wać jedynie pod kątem widzenia 
„seńtymmentalnym*. Cieszymy się 
wszyscy z posiadamia własnych win 
nic, zachwycamy się ich uroczem 
położeniem, mówimy z dumą o pio- 
nierach winnictwa, widok wysyła- 
nych wgłąb kraju skrzynek z wino- 
grónami napawa nas dumą... Musi- 
my jednak pamiętać o tem, że winni 
ctwo, to problem gospodarczy, któ- 
rego bolączki i trudności postara- 
my się możliwie jaknajwszechstrwon 
niej omówić. 

Lata 1933, 1934 i rok bieżący, to. 
okres szybkiego rozwoju winnice w. 
Polsce. Obszar winnic na terenie | 
Uiepłego Podola i Pokucia wynosi! 
obecnie blisko 150 ha, z czego owo- 


` cuje już około połowy. Terenów, na 
dających się pod uprawę winorośli | 


jest obecnie juź przeszło 1500 ha. 
Przywóz winogron deserowych, 
do Polski wynosi przeciętnie 600. 
wagonów rocznie. Licząc, że przy 
większej produkcji cena winogron 
krajowych obniży się loco winnica 
do 50 gr. za klg. (co daje jeszcze! 
właścicielowi około 10-krotnie wyż- 
szy dochód, niż uprawa zbóż), przy- 
puszczać należy, że spożycie wino- 
gron podwoiłoby się i wymiosłoby 
około 1200 wagonów, które można- 
by z łatwościa wyprodukować na 
wyżej wymienionym obszarze. To 
zupełnie powierzchowne obliczenie 
daje obraz, jak wielkie znaczenie 
ma rozbudowa uprawy winorośli. 
Przy zrozumieniu tych olbrzymich | 
korzyści przez społeczeństwo i przy 
poparciu sfer miarodajnych, mo-| 
żnaby z.łatwościa w przeciągu naj-| 
bliższych 10 lat doprowadzić ob-| 
szár winnice do owych 1500 ha. 


Zaznaczyć tu musimy, że sprawy! 
uprawy winorośli nie należy trakto. 
wać jedynie pod katem widzenia | 
podniesienia dobrobytu ludności, 
trudniącej się winnictwem (znacz-. 
nie rentowniejszem, niż uprawa. 
zbóż), lecz na miarę ogólno-pań- 
stwową, gdyż na szeroką miarę za- 
krojona rozbudowa plantacyj wino-| 
rośli przyczynić się może do całko- 
witego uniezależnienia Polski od 
importu winogron deserowych, co- 


| siedzibą 


| świadectwa przemysłowe, 


młewątpłiwie będzie miało b. duże 
znaczenie dła naszego bilansu han- 
dlowego i płatniczego. 

Szybko rozwijające się winni- 
cbwo polskie stanęło jednak odrazu 
w obliczu Mcznych trudności, w. 
pierwszym zaś rzędzie wobec niesły 
chanie ważnego i trudnego proble- 
mu zbytu swych produktów. W 
chwili, gdy rolnictwo południowo- 
„wschodnich województw z ogrom- 
nym wysiłkiem zakładało winnice, 
nastąpiła prę lat temu wydatna ob-| 
niżłka cła na winogrona deserowe. 
Wytworzyła się sytuacja dziwna i 
dla przeciętnego rolnika, trudnią- 
cego się uprawą winorośli, niezrozu | 
miała, że wtedy, gdy winnic w kra-| 
ju nie było — cło na winogrona zas) 
"graniczne było bardzo wysokie i zo»! 
stało wydatnie obniżone w tym cza- 
gie właśnie, kiedy przystąpiono u 
nas da zakładania winnic. Źródła te 
go stanu rzeczy szukać należy w tra 
ktatach handlowych, które zawa-| 
rła Polska z krajami, produkujące-| 
mi winogrona. 

Ale największa trudność tkwi w 
wadach naszego ustawodawstwa, 
które nakłada olbrzymie ciężary na 
krajowa produkcję wina. Postara- | 
my się tę sprawę dokładnie wyja-| 
śnić, . 

Jak wiadomo, nigdy cała produk- 
cja winniey, nastawionej nawet wy- 
łącznie na produkcję gron desero-' 


miężyć. Zawsze jest pewien odsetek 
gron małych, uszkodzonych i nad- 
gniłych, które muszą być przerobio 
ne na wino. Normalnie 20 proc. pro 
dukcji winogron musi być przero- 
bione na wino, w latach jednak nie 
pomyślnych warunków atmosferycz 
nych, odsetek -ten ulegma znaczne- 
mu zwiększeniu. - 

Ustawodawstwo polskie jest w 
stosunku do winnictwa zupełnie 
pnohibicyjne. Istmieje w Polsce tyl- 
ok ustawa o opodatkowamiu wina, 
nie posiadamy natomiast ustawy o 
winie, określającej pojęcie wina, 
ujmującej sposoby mieszania, do- 
sładzamia i pielęgnacji wina w pi- 
wmicach, niema ustawowej ochrony 
nazwy wina, ustawowego rozróżnie 
mia wina pod względem podatko- 
wym it. p. 

Obowiązująca ustawa o opodat- 
kowaniu wina z r. 1931 oraz rozpo- 
rządzenie wykonawcze do tej usta- 
wy, biorą pod uwagę tylko przemy- 
słowa produkcję wina i nie liczą 
się zupełnie z możliwością produk- 
cji wina w zakresie gospodarstwa 
rolnego. W ten sposób ustawa pod- 
ciąga produkcję wina pod przepisy 
ustawy przemysłowej, wymagającej 
specjalnych budynków i pomiesz- 
czeń dla wytwórni wina, zatwier- 
dzenia jej przez władze skarbowe, 
posiadanie odpowiedniej ilości po- 


, mieszczeń, kosztownych aparatów, |, 
wych, nie da się, jako deser spie- prowadzenia ksiąg i t. p. Wszystkie | 


Zwierciadło konfjun ktury 
Bawełna egipska 


(ab) Szacowania egipskiego mini- 
bersin rolnictwa obliczają nadcho- 
dzący zbiór bawebty w wysokoścź 
8,1 milj. ctra. (1 cty = 99 l5s) B 


te utrudnienia uniemożliwiają rol- | gzię om zatem większy od ostatnie- 
nikowi legalną produkcję wina i ha| go o 9% proc, chociaż powierzchnia 
mują rozwój winnictwa, podcirając plantacyj jest w tym roku o SIĄ 


w zarodku jego rentowność, z 

Radykalnej zmianie powinny też 
ulec stawki podatkowe od wyprodu 
kowanego wina. Według wspomnia 
nej ustawy o opodatkowaniu wina, 
podatek spożywczy od win grono- 
wych, stołowych, zawierających po 
niżej 16 proc. alkohołu, wynosi 1 
zł.; do tego dochodzi 30 proc. do- 
datek komunalny, 10 proc. dodatek 
nadzwyzcajny oraz scalony podatęk 
przemysłowy, co czyni łącznie oko- 
ło 1.42 od litra wyprodukowanego 
wina, nie biorąc jeszcze pod uwagę 
kosztów świadectwa przemysłowe- 
go i t. p. Jeśli zestawimy wysokość 
podatku, który płaci rolnik polski z 
opłatami, które płaci rolnik fran- 
euski (7 gr. od litra), rumuński (2 
gr.), austrjacki i węzienski (10 gr.) 
-— komentarze będa zupełnie zbyte- 
czne, 

Niezależnie od wysokiego obciąże 
nia podatkowego nakłada ustawa a 
opodatkowaniu wina na rolników 
cały szereg innych utrudnień, któ- 
re produkcję wina wprost uniemo- 
żliwiają. Efekt tych ustaw jest ta 
ki, że rozwój winnie, który zapowia 
dał się początkowo wspaniale, zo- 
stał obecnie poważnie zahamowany 
i grozi mu nawet zamarcie. 

: St. M. 


Przedsięblorstod przemysłowe a zakłady sprzedaży 


Poniżej zamieszczamy drugą i osta- 
tnią część artykułu, którego pierwszą 
część wydrukowaliśmy w numerze 303 
naszego pisma, z dn. 3 b. m. 


II. 

Przedsiębiorstwa przemystowe mo 
zą utrzymywać w nieograniczonej 
ilości zakłady hurtowej sprzedaży 
wyrobów własnej produkcji, bez o- 
bowiązku kupienia odrębnych świa- 
ucetw przemysłowych na przedsię- 
biorstwa: handlowe, o ile zakłady te. 


. . Fi | 
mieszczą się przy samym zakładzie 


przemysłowym lub poza nim, lecz w 
obrębie miejscowości, będącej sie- 
dzi>z zarładu przemysłowego. Poza 


zakładu przemysłowego 


przedsiębiorstwo przemysłowe mo_| 


że utrzymywać tylko jeden zakład: 
hurtowej sprzedaży, Taki zakład, 
podobnie jak i zakłady, mieszczące 
się w siedzibie zakładu przemysło- | 
wego, prowadzone będą na podsta-, 
wie kart rejestracyjnych. Jeśli! 
przedsiębiorstwo przemysłowe pro-| 
wadzi poza swą siedzibą dwa lubi 
kilka zakładów hurtowej sprzedaży | 
— wsżystkie te zakłady będą trakto’ 
wane, jako oddzielne przedsiębior- 
stwa handlowe, podlegające o=) 
bowiązkowi wykupienia świadectw 
przemysłowych. Obowiązek wy- 
kupienia świadectw dotyczy tyl- 
ko zakładów, znajdujących się 
poza siedzibą zakładu przemy-, 
słowego. Cytowany ostatnio prze. 
pis jest rygorystyczny.  Przed- 
siębiorstwo przemysłowe, dażące 
do ekspansji, a mające pozą 
siedzibą jeden zakłąd hurtowej 
sprzedaży, zmuszone jest wykupić 
nietylko 
dla nowozałożonych zakładów han- 
dłowych, ale traci również ulgi w 
stosunku do „jedynego“ zakładu 
handlowego, poprzednio prowadzo- 
nego. Z gramatycznej jednak inter- 
pretacji art. 14 ustawy o pod. przem. 
niema naszem zdaniem żadnych 
przeszkód do prowadzenia „jedyne- 
go“ zakładu hurtowej sprzedaży po 
za siedzibą zakładu przemysłowege, 
zaopatrzonego w kartę rejestracyj- 
ną przy jednoczesnem prowadzeniu 
kilku zakładów detalicznej i drob- 
nej sprzedaży własnych wyrobów. 
zaopatrzonych w świadectwa II i IL 
kategorji. Ustawa o pod. przem. nie 
pozwalą bowiem jedynie na prowa- 
dzenie kilku zakładów hurtowej 


"jak i w zakładach hurtowej 


sprzedaży poza siedzibą zakładu na | 
podstawie kart rejestracyjnych, 

Nadmienić należy, że katecorja 
świadectwa nabytego na zakład 
przemysłowy. nie ma wpływu nal 
charakter dokonywanej sprzedaży, 
wyprodukowanych w tym zakładzie 
artykułów. Przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe przy niższych kategorjach | 
świadectw przemysłowych mogą po=| 
siadać w siedzibie 'swęgo praade] 
biorstwa kilka zakładów hurtowej! 
sprzedaży lub poza siedzibą jedyny 
zakład hurtowej sprzedaży włas- 
nych wyrobów, zaopatrzone jedynie 
w karty rejestracyjne. 

Detaliczna i drobna sprzedaż pro- 
duktów własnego wyrobu, dokony-, 
wana w tym samym lokalu, gdzie 
mieści się zakład przemysłowy, nie 
stanowi oddzielnego  przedsiebior-. 
stwa, wymagającęgo nabycia świa- 
dectwa przemysłowego. Pojęcie le, 
kalu określone zostało w wyroku Są 
du Najwyższego z dnia 18.VI.1933 r. 
8 K. 415/88, który głosi: „przez lo- 
kal rozumie się część domu, stano- 
wiącą ze wzgłędu na cel, któremu 
służy, jedną całość”. Oddzielenie 
pomieszczenia, w którem prowadzo* 
na jest drobna i detaliczna sprze- 
daż od pomieszczenia, w którem mie 
ści się zakład przemysłowy — ácia- | 
ną, sięnią, schodami nie stanowi 
przeszkody do uznamia, że detalicz- 
na i drobna sprzedaż dokonywana 
jest w lokalu zakładu przemysłowe- 
go. Podkreślić należy, że podobnie, 
sprze- 
daży, drobna sprzedaż prowadzona 
w lokalu zakładu przemysłowego 
dotyczyć może tylko własnych wy-/ 
robów, gdyż sprzedaż produktów | 
obcego wyrobu stanowi osobne. 
przedsiębiorstwo. Znamienna jest 
judykatura N.T.A., uznająca, iż de- 
taliczna, względnie drobna sprze”, 
daż przez przedsiębiorstwo przemy*, 
słowe bezpośrednio z zakładu prze= | 
mysłowego wyrobów wyprodukowa-| 
nych przez chałupników, pracują- | 
cych poza obrębem zakładu prze- 
mysłowego nie stanowi oddzielnego 
przedsiębiorstwa i nie pociąga za' 
sobą obowiązku wykupienia odręb-, 
nego świadectwa przemysłowego na 
sprzedaż. Ustawa nie przeprowadza 
bowiem różnicy między produkcją. 
dokonywaną przez robotników przed! 


siębiorstwa sensu stricto, a produk- 
cją wykonywaną przy pomocy cha- 
łupników. Praca wykonywana jest 
przez chałupników wprawdzie poza 
lokalem przemysłowym, ale pracu- 


mmiejsza. 

Nie bacząc na spodziewany wzrost 
plonu, ceny są mocne. Gdy w Man- 
chesterze cena ameryłańskiej bawel 
ny middling w dn. 28 październiku 
była 6,48 d. per lb. czyli prawie do- 
kładnie tyleż, co na poczatku miz- 


|siąca, to egipska bawełna Sakellar- 


dis w tym samym okresie podniosła 
się z 8.58 d. per lb. do 9.03 d. 

Przypisać to należy dobremu po- 
pytowi, który w niemałym stopni 
zawdzięcza swe natężenie wojnie 
włosko-abisyńskiej, z drugiej strony 
— bardzo szczupłym zapasom. Różne 
Śródla różnie i te zapasy podają, ale 
wszystkie stunerdzają silne ich skur 
czenie. 

Sądzą jednak, że dobry urodzej 
musi na ceny wpłynąć. Istotnie, na 
styczeń wymieniony wyżej gatunek 
bawełny sprzedawany był 28 paździer 
nika po cenie 8.21 d. 

Zaznaczyć trzeba, że od 1932 r. wy= 
wóz bawełny z Egiptu wciąż wzra- 
sta pod względem wagi a jeszcze 
bardziej — pod względem wartości: 
w 1982 roku 6,7 milj. ctrs. wartości 
f. 17,9 milj., w 1934 roku 8,5 milj. 
ctrs. wartości f. 17,9 milj., w 193% r. 
8,5 milj. ctrs wartości f. 24,8 milj.. 

Również do Polski szło w tym okre 
sie coraz więcej bawełny egipskiej: 
w 1932-85 r. wywieziono 11,4 tys. 
bel (po TY cetrs), w 1934 35 r. wy- 
wieziamo 25,4 tus. bel. 


Regulowanie 
tranzaktyi lirowych 


Izba Przemysłowo-Handlowa w 


| Warszawie komunikuje, że w dniu 


jąc we własnem mieszkaniu, nie| 8-mym b. m. wszedł w życie we Wła, 


pracują oni w obcym zakładzie 
przemysłowym, niema przeto pod- 
staw do uznania, iż wyroby ich nie 
są „własnemi* wyrobami przemy- 
słowemi przedsiębiorstwa. 

Dla wyczerpania tematu wskaże- 
my, że przedsiębiorstwa przemysło* 
we (podobnie, jak i handlowe) mo- 
ga utrzymywać oddzielne składy, 
nie podlegające obowiazkowi wy- 
kupienia świadectw przemysłowych, 
a na które winny być jedynie uzy- 
skane osobne karty rejestracyjne. 
Art. 22 ustawy wymienia, do jakich 
celów mogą służyć te składy, a więc 
do przechowywania, przesuszania, 
oczyszczania, sortowania, brakowa- 


nia, przeładowywania lub pakowa”! 


nia towarów, jak również do prze- 
chowywania przez przedsiębiorstwa 
przemysłowe: zapasowych maszyn, 
narzędzi, paliwa, surowców i mater 
jałów niezbędnych do produkcji, ja 
koteż wyrobów, przez te przedsię- 
biorstwa wytwarzanych, tudzież za- 
pasów żywności lub odzieży i t. p. 
produktów dla zaopatrywania włas- 
nych robotników, o ile to zaopatry- 
wanie nie jest obliczone na zysk 
przedsiębiorcy i tem samem nie po- 
siada charakteru przedsiębiorstwa 
handlówego. Za osobny skład uważa 
się jedno lub kilka bezpośrednio ze 
sobą połączonych pomieszczeń poza 
obrębem zakładu handlowego lub 
przemysłowego, należących do jedne 
ġo przedsiębiorstwa. Do zakwalifiko 
wania pomieszczenia pod pojęcie 
składu wymagane są dwa warunki: 
a) znajdowanie się jego poza obrę- 
bem zakładu handlowego lub prze- 
mysłowego, b) niedokonywanie w 
danem pomieszczeniu sprzedaży. 
Skład, znajdujący się w pomiesz- 
czeniu bezpośrednio połączonem z 
zakładem przemysłowym, względnie 
kandlowym nie jest oddzielnym skła 
dem, wymagającym nabycia karty 
rejestracyjnej. W składach nie mo- 
że być dokonywana sprzedaż, obej- 
rzenie jednak towaru i przyjmowa- 
nie zgłoszeń bez ich «załatwiania, 
nie nadaje składowi charakteru za- 


szech dekret, wprowadzający nowej 
zasady, dotyczące przywozi x za”, 
granicy lirów włoskich. 

W myśl tego dekretu zabroniona| 
zupełnie przywozu z zagranicy lis 
rów włoskich w biletach bankos 
wych, bez zezwolenia ministra fi-. 
nansów. Osoby, powracające dd 
Włoch z zagranicy, jak też i udają» 
ce się do Włoch, mogą przywieść ze 
sobą nie więcej, jak dwa tysiące lisi 
TÓW. 

Eksporterzy włoscy obowiązani 
są do umieszczenia w fakturach lubi 
tratach, ciągnionych na zagranicę | 
i opiewających w lirach — klauzar| 
li, iż zapłata we Włoszech ma nas 
stąpić zapomocą czeku z konta l 
rowego, jakie Bank Zagraniczny pa 
siada we Włoszech, albo też prze- 
kazem w walucie zagranicznej, we” 
dług kursu bieżącego. 

Dekret ten ma na celu ogranicze 
nie spekulacji i dalszego deprecjo- 
nowania lira zagranicą. Zarządze- 
nie zmuszające do regulowania tran 
zakcyj lirowych przekazami na ban 
ki włoskie, według kursu urzędo- 
wego lub czekami lirowemi banków, 
posiadających odpowiednie konta, 
ma na celu ukrócenie w pewnym 
stopniu spekulacji na zniżkę lira. 


| o ERO O + u, i A "1 1] 
kładu handlowego (por. N. T. A. 
11.X.1933 r. L. rej. 9961/81). 

Dla uznania składu za odrębny 
zakład handlowy musi być stwier- 
dzony fakt dokonania w nim tran- 
zakeyj handlowych. 

Przepisy, normujące kwestje hat- 
dlu towarowego, prowadzonego 
przez przedsiębiorstwo przemysło- 
we, maja bardzo poważne znaczenie 
dla sfer przemysłowych i jedynie 
gzczepółowa analiza okoliczności, 
towarzyszących prowadzonemu ham- 
dlowi towarowemu, pozwala na wła- 
ściwe zastosowanie postanowień o0- 
mawianego działu ustawy o podat- 
ku przemysłowym. 

Józef Marceli Rosenberg, 


Olbrzymi zjazd w stolicy 
Warszawa—miasto obcych ludzi | obcych twarzy 


(s. f.) Mówiło się o tem długo. 


Obiecywano sobie solemnie: 


— Na 1l-go listopada przyjedzie- 


my, 


Przygotowywano się do tego od| 
"dawna, 


tu w Warszawie itam w 
dalekich miastach. 
I przyjechali, 


zewsząd. 


Od samego rana Warszawę opa- 
nowali przyjezdni. Zwartą ławą ru- 


szyi w stronę miasta. 
Najpierw do kwater. 
nych, przyjaciół, znajomych. 


Nic to, że gospodarzy zastawano | 


jeszcze w szlafrokach, nic to, że 


mieszkanie było jeszcze miesprząt- 
nięte, mic to, że służąca niechętnem 
okiem obrzucała wczesnego gościa. | 


Przyjechali ludzie 


Do krew- 


słonecznie. Było Ślicznie. 
Nowy. Świat, Aleje, most Ponia- 
towskiego. Wszędzie pełno. 


Obcy ludzie chodzą po mieście i| wyjazdu. 
może piękności, któ- 


dostrzegają 


| rych my nie widzimy; na które już 
| stępieliśmy, dostrzegają może zre-|,. . iagl A Cia- 
sztą i szpetotę, obok której my jnż (wietrzu. Ciągle o coś pytamy. 3 


przechodzimy obojętnie, 
X 
W kawiarniach pełno. 


Inaczej pełno, bardziej pełno, niż 
zwykle. Ci obcy wypełniają każdy 


kąt sali. Chłoną wszystko. Wypie- 


rają znany nam dobrze, swojski, za- 


| 


siedziały, „nasz“ nastrój, stwarza- | 


ją nastrój nowy, pełen podniecenia, 


każsz pośpiechu, niepokoju. 


Gospodarze cieszyli się. Serdecz- | na publiczność, inne reakcje. Wszy- 


nością dyszała wczoraj Warszawa.| stko jest piękne. Wszystko się po- | 


X 


A potem „waliło się“ na miasto. 


stko z gośćmi obejrzeć. 


Pogoda sprzyjała. Było ciepło i 


W złotozielonem mieście 


Pociąciem popularnym na trzydniową wycieczkę 


(s-f) Już odrazu na dworeu czło 
wiek czuje się inaczej niż zwykle. 

Przed pociągiem prawie -niema 
odprowadzających, w pociągu pra- 
wie wcale niema bagaży. Jakieś 
małe walizeczki, nesesery, pudeł- 
ka. 


JESTEŚMY GRZECZNI. 


Pasażerowie takiego pociągu po- | 


pułarnego, turystycznego, czy wy- 
cieczkowego, jak ktu woli, jak kto. 
lubi, teź nie są podobni do zwyk- | 
łych, normalnych pasażerów. Sa! 
przedewszystkiem 
bnie wprost, ujmujaco grzeczni i 
njrzejmi. 

Prześcigają się w oddawaniu šo- 
bie najrozmaitszych przysług. Sa 
uśmiechnięci i.. nie chte im sie 
spać. 

Jedziemy nocą. Jedziemy do Lwo 
wa. Na krótkie trzy dni. Powinni- 
śmy starać się zasnąć, 

Ale w sąsiednim przedziale gra- 
mofon. Na korytarzu jakieś młode 
panienki chiehoczą bcz przerwy. 
W naszym przedziale czterech pa- 
nów gra w bridge'a. i 

I nawet nikogo ten hałas nie 
gniewa, Nikt nie myśli o zgaszeniu 
światła. 

WSZYSCY RAZEM. 

Nieznajomi ludzie rozmawiają ze 
sobą w najlepsze. Jakaś pani de- 
nerwuje się, bo nie pamięta udzie 
połozyła torbę. 

To jest pociąg wycicczkowy, Tu | 


pani nie nie zginie -— uspakaja ją 
ktoś. 

Nieznājomi ludzi: częstują się 
słodyczami i owocami. Nieznajomi 


idą w Lublinie na dworcu razem 
na herbatę. Do wagonu wracają, 
jak do mieszkania. „Mają vznaczo- 
ny numer wagonu I i mmejsce. 


Łatwo, prędko, przyjemnie: za- 


wiera się znajomość. Nikt się niko- | 


mu właściwie nie przedstawia. 
Nazwisko jest niepotrzebne. Po- 

co? Ważne jest, że wszyscy jedzie- 

my z Warszawy, wszyscy sai dny 


E spravte podań do 


P, Marszałkowej Piłsudskiej 


Sekretarjat osobisty p. ministra 
Spraw Wojskowych komunikuje; 
Osoby, które zwracają się 
Pani Marszałkowej i Jej córek, z 
podaniami o posady, koncesje, za- 
pomogi, 
it p. 
korespondeucji w tych sprawach, 
Gdyż Pani Marszałkowa i Jej côr 
ki nie mogą podań tych załatwiać, 
Na listy tego rodzaju odpowiedzi 


nie będzie. 


nieprawdopodo* | 


do | 


interwencje w urzędach | 
proszone są o zaprzestanie 


doba. Wszystko wzrusza. Oklaski 
brzmią inaczej. 


tanieznie. 


x 


„do Lwowa i wszyscy znowu w:tym 
jsamym komplecie będziemy wra- 
taé. 

Podróż mija prędko, bardzo 
| prędko. Naprawdę nie czujemy zmę 
|ezenia. A to już Lwów. Obcy dwo- 
| rzec, Obce miasto. f 
| W OBCEM MIEŚCIE. 
| Przez trzy dni w obcem mieście. 

| Go można £O Z0- 
| baczyć? 

Chodzi się po zielunych i złotyci 
wzgórzach, po parkach, nieobjętych 
murem, drotem, ani 


w niem poznać, 


A górę i w dół i odrazu rozumie 
kochają. 

Ogląda się z Kadeckiej Górki 
panoramę luwowa, oglada się wie- 
czorem tysiące świateł i latarni u- 
licznych z Wysokiego Zamku, sły- 
szy się krakanie wron na Kopcu 
Unji Lubelskiej i wierzyć 


| tak zaraz, tax już jutro czy 
pojutrze wyjeżdżać. 
Chodzi się po pięknym, może naj 


piękniejszym parku Jordana z ob- | żna mówić. Może dlatego, że każdy 


cymi, tu, w obcem mieście pozna- 
nymi ludźmi i mimowoli mówi 
się rzeczy istotne, 
ważniejsza. Dlączego? 


powiedzieć. Może diatego, że tu w 


obcem mieście kruszeje na człowie | kie. Dalecy. 


ku pancerz jego zwykłej niedostęp- 
ności i obzości. I tak za dwa dni 


Klęska. Klęska na całej linji. 
Bridge yści wszystkich krajów 
martwcie się. Powód jest napraw- 
|dę do zmartwienia bardzo poważ- 
"ny. 
| Sąd w Kalifornji udzielił nie- 
dawno rozwodu pewnej parze mał- 
żeńskiej. Skargę rozwodową who- 
siła żona. Twierdziła ona, że nie 
| może żyć ze swoim mężem pod jed- 
nym dachem, bo mąż całemi dniami 
i nocami gra w bridge'a. 

— Bridge stał się moją zmorą — 
| pisała w skardze rezwodowej zgnę- 
biona maiżonka, Bridge jest moim 
najgroźniejszym i właściwie jedy- 
nym rywalem, 

— Mój mąż nie rozmawia ze 
mną całemi tygoduiami. Nie widuję 
go prawie nigdy. Gra ze znajomymi 
|w swoim gabinecie, albo wychodzi 
na miasto do jakiegoś klubu. 

— Nie intersują go moje zain- 
lteresowania. moje radości i zmar- 


I wieczorem w teatrach pełno. In 


Jakoś szczerzej, do- | 
Wszystko trzeba było pokazać, wszy nośniej, serdeczniei, bardziej spon- było końca. 


parkanem, | 
|chodzi się po ulicach pnących się | ciąg rusza, wszyscy przez 


| 


| 


| 


|się dlaczego ludzie to miasto tak | rozwiązują się języki. 


się | tak szczerze i wesoło, jak trzy dni 
wprost nia chce, żeby można było | temu. 


im | Warszawy, że z trzydniowej 
ważne, może naj | cieczki wracamy do siebie. Wraca- 
To trudno | my więc też do formy. Stajemy się, 


się wyjedzie. Więc co? Przecież | 
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Bridge ci wszystkich krajów martwie Się 


| 


(s-f) Najpierw były pewnie dłu- 


Jest tak, jakbyśmy sami dokądź | zie narady w doma I wśród przy- 


wyjechał, te tłumy nowych, ob- 
cych osób, to jakby Jakig surogat 


— Co słychać? 
To pytanie wciąż dźwięczy W po- 


gle na coś odpowiadamy. Jak zdro- 
wie, jak interesy, jak miasto, jak 
Warszawa wygląda, jak się podo- 
ka? 

X 


Wieczorem Warszawa była na- 
prawdę piękna, naprawdę odświęt- 
na. Tonęła wprost w świetle. Zda- 
je się, że nawet te zwykłe, nie spe- 
cjalnie postawione lampy, płonęły 
jaśniej, cieplej. 

Marszałkowską, Nowym Światem 
| suneły nieprzerwane sznury ludzi 


— (o to? Co to? — pytaniom nie 


Przez ulice przelewały się nie- 
przebrane tłumy. 


czasem można z człowiekiem pomó 
wić poprostu, swojo, od serca. 
I siedzi się z obcymi ludzmi w 
obcych kawiarniach. I wierzyć się 
nie chce, że tam w Warszawie nā- 
si żyją dalej swojem, codziennem 
jakże innem życiem. 
I potem się wraca. Po trzech krót 
kich dniach. 
NIE CHCE SIĘ ODJEŻDŻAĆ. 
Spotykamy się znowu w pociagu, 
w tych samych wagonach i prze- 
działach, ci sami ludzie. Przed po 
ciągiem tłum odprowadzających. 
Nie chca się odjeżdżać, Kiedy po 
chwilę 
na komendę 
Opowiada- 
my sobie na wyścigi, gdzie kto był, 
co kto widział. Chwalimy się 
czemi wyczynami. 
Ja sobie nogi schodziłam do ko- 
lan — śmieje się jakaś blondynka, 
Ale nie rozmawiamy już ze sobą 


milczymy. Potem, jak 


na- 


Myślę, że to może dlatego, że 
nie o wszystkiem cośmy w tem 
zielonozłotem mieście przeżyli mo- 
„obrót Kół zbliża nas do domu, do 
wy- 


jak zwykle obcy, zamknięci w so- 

Po różowych od słońca szynach 
pociąg zajeżdża na dworzec w War- 
szawie. 


wienia. Nie widzi, kiedy mam nowa 
suknię, nie interesuje go to, że je- 
stem gorzej ubrana od moich przy- 
jaciółek. 
— Od lat nie spędzamy ze soba 
razem żadnego urlopu, ani 
świątecznego dnia, Zyjemy 
jednym dachem, ale żyjemy 
dwoje zupełnie obcych osób. 
I sąd udzielił maiżonkom rozwo- 
du. 
Więc teraz, bridze'yści uwaga. 
Pamiętajcie żle jest, bardzo źle. 
Bridge może was pozbawić ogni- 
ską rodzinnego. 
Rozwiedzona małżonka twierdzi, 
że wyjdzie po raz drugi zamiąź, ale 
przed zawarciem małżeństwa 
stawi 
szłemu 
n uzdy. 
Więc naprawdę kię 
całej linji. 


żadnego 
pod 
jak 


po- 
swojemu ewentuałnemu przy 
Warunek: 


„mężowi Katty 


ska, 


| 


jaciół, Czy podać swoją kandyda- 
turę, czy złożyć podanie, czy przy- 
stąpić do egzaminu? 

Chodziło o konkurs na speakera 
radjowezo, ogłoszony kilka tygo- 
dni temu przez Radjo. 

Dużo było odważnych, podania 
napływały dziesiątkami. 

Wreszcie rozpoczęły się już egza 
miny. Sprawą osiągnęła swój junki 
kulminacyjny. 

SAMI ZNAJOMI 

Na dole w szatni gmachu Ra- 
dja ruch niezwykły. 

Obes panie, obcy panowie. 
Wszystko zdenerwowane. Na twa- 
rzach gorączkowa wypieki. Woźny 
niepytany, Uomaczy każdemu z o- 
sobna: 

— Egzamin na górze, na pierw- 
szem piętrze. 

Na górze nastrój zdenerwowa- 
nią jeszcze wzrasta. Na sali czeka 
już kilkanaście osób. Rozmawiają 
ze sąbą tak, jakby się dawno wszy- 
sey znali. 

NOWE „SZANSE. 

Niema tu prawie wcale bezrobo- 
tnych. Wszyscy zwołnili się ze swe 
go zajęcia na godzinę i przybiegli 
tutaj. 

Wszyscy marzą o zdobyciu pierw 
szeństwa. 

Ciekawe, te dobrze Giran pa- 
nie, eleganccy panowie sprawiaja 
wrażenie ludzi, którym się dobrze 
| powodzi. Przyszli tu, nie poto, żeby | 
szukać chleba, koniecznego do e- 
gzystencji zarobku, przyszli, to się 
cdrazu rzuca w oczy, żeby, sobie | 
jakoś urozmaicić życie i przyszli, | 
bo ten egzamin daje im jakieś | 
Szanse, newe możliwości, pozwala 
iw reztiltacie pozwolić może na 
ebarwienie życią. 

„DO MIKROFONU“ 
Wszyscy rozmawiają ze. sobą. 
Nikt nie pali (szkoda głosu); ja- 
kaś śliczna panienką żali się, że 
ma gios.. przepity, bo własnie 
wczoraj były jakieś imieniny. Ktoś | 
cpówiada o tem, ile zna języków, 
ktoś wynosi pod niebo zalety gło- 
su speakerki z Mędjolanu, ktoś 
przyznaje się do tego, że nigdy nie 
słuchał radja, 

I nagle, wszystkim serce podska- 
kuje aż do gardła, nagle na progu | 
sali zjawia się młody, przystojny 
jasnowłosy pan. 

— Proszę państwa do mikrofonu. 
Idziemy. Niesie nas strach i zde- 
nerwowanie. Coś nam zasycha w 
gardle. Ręce drżą. Boimy się. Boi- 
my się jak dzieci przed egzami- 
nem. 

W JASNEJ KOMÓRCE. 


Pierwszy wchodzi do tajemni- 


"Egzamin przed mikrofonem 


W jasnej celi studjo radiowego 


: — mówi znów głos z prze- 


czej komórki jakiś pan. Wychodzi 
po dwóch minutach, 

— Już? 

— Już? 

— Jak było? | 

Ale niema czasu na shechanie 
odpowiedzi. Następny wchodzi. 

W małej komórce, bardzo widno 
oświetlornej elektrycznością stoi w 
kącie ów jasnowłosy pan, ten sam, 
który nas tu zaprowadził. 

Na środku stoi mały stolik, przed 
nim wygodny fotel. Pan staje w 
kącie i jak grzeczny automat mó- 
wi zmiżonym miłym głosem: 

— Przed mikrofonem numer trzy 
dziesty siódmy. 


„NUMER* CZYTA. 

„Numer“ siada na fotelu i sty- 
szy jak mu serce bije. Uśmiech- 
nięty automat podsuwa „numero- 
wi“ zadrukowane kartki“ papieru. 
Głos z przestrzeni mówi: 

— Proszę czytać. 

I „numer“ czyta. Serce mu wali, 
ale czyta, palce drżą, ale czyta. 

— Dziękuję, proszę tekst fran- 


strzeni; „numer“ czyta dalej z 
kartki, podsuniętej przez usłużne- 
go pana z kąta komórki. 

Koniec. Głos z przestrzeni mówi 
uprzejmie „dziękuję. 


ZA PARAWANEM „CHRYKPI* 

Egzamin się skończył. 
czekają teraz wszyscy 
Czekają wyroku. 

Wszyscy palą teraz. Już nie szko- 
|da głosu. I pierwsze zdenerwowa- 
,nie juź właściwie minęło. Teraz 
| ludzie zwierzają ze swoich prze- 
|żyć w jasnej komórce i wszyscy 
przyznają się... do chrypki. Ta chry 
| pka to parawan, parawan za któ- 
iry schowa się tchórzliwie ten, kto 
nie został zakwalifikowany do 
drugiego etapu egzaminu. 

I znowu zjawia się w pokoju ja- 
snowłosy pan. Z listy odczytuje 
kilka (zaledwie trzy, czy cztery) 
| nazwisk, osób dopuszczonych do 
|tego drugiego etapu. 


TYLKO RYWALE. 

I raplem, nagle inny nastrój pā- 
| nuje na sali. Minęła serdeczna, 
| koleżeńska atmosfera. Obok_siebie 
| siedzą obcy, niechętni sobie ludzie, 
obok siebie siedzą rywale i "RER, 
| zawodnicy, 

I nikt się nie przyznaje do pora- 


Na sali 
rezultatu. 


a Nie znamy wzajemnie swoich 


numerów, nie wiemy kto zdał egza 
nin. Wszyscy nadrabiają mina, 
wszyscy starają się przywołać u-' 
śmiech na usta. 

Koniec. Nie wiemy kto. zdał. 
Triumf i klęski zostały starannie 
zakonspirowane, 


cała rodzina zatruła 


Przy ul. Długiej 28 zatruła się 
wczoraj w nocy gazem świetlnym 
całą rodzina: 39-letni Marjan Pyż, 
buchalter, 18-letnia siostra jego Leo 
kadja, 25-letnia Kamila, żona i 10- 
letni syn Ryszard. 

Lekarz, sprowadzony vrzęż dozor 
cę domu, doprowadził zatrutych do 


Niezwykle zuchwałej kradzieży do 
konano w śródmieściu przy ul. No- 
wy Świat 70 w nocy z soboty na nie 
dzielę, Nieznani złodzieje dostali się 
do piwnicy, następnie po schodach 
wewnętrznych przeszli dp składu nut 
F. Gumińskiego, Tam skradli z szu- 
flady biurka  dolarówki, pożyczki 
premjowe i inne papiery wartościo 
we na sttmę około 500 zł. 

Ze sklepu tegó złodzieje pizebili 


klęska na | otwór w ścianie, przedostając Się do 


sąsiedniego magazynu ozdób wojsko 


wych p. f. „J. Bornstein“, Skradli 
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Pękła rura gazowa 


się gazem świetlnym 


przytomności. 

Na miejsce przybyła połicja XII 
komis. oraz pogotowie gazowni miej 
skiej. Okazało się, pękła rura ga- 
zowa w murze przy przejściu od ti- 
licy do piwnicy. Przez pękniętą ru- 
rę gaz ulathiał się do mieszkania 
Pyżów. 


Zuchwała kradzież w śródmieściu 


manufakturę, rękawiczki i galanter 
ję wojskowa. 

Wartość i ilość skradzionych towa 
rów, narazie nieustalona. Magazyn 
wojskowy był ubezpieczony od kra- 
dzieży. 


Zawieszenie wykładów 
na Politechnice 


W. konsekwencji onegdajszych 
zajść antyżydowskich wykłady na 
Politechnice Warszawskiej zostały 
zawieszone at do odwołania, 
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„meczu 


KURIER POLSKI SPORTOWY 


= 


Kto pierwszy 
Wątpliwości, których już nie będzie. 


Na finiszn każdego biezu, wy- 
Ścigu płyawckiego, czy kolarskie- 
go, należy powziąć dwie od siebie 
nie.dleżne ecyzie: stwierdzić ko- 


i lejuość uczestniczących w wyścigi 


zawodników, poczem określić czas, 
w jakim dany dystans został prze- 
byty. Czas określany jest przy p% 
mocy obsługiwanych ręka, starun- 
nie dobranych stopperów, dają- 
cych dokiadność dziesiątej części 
sekundy. Natomiast przy ustaienią 
kolejności, gdzie częstokroć istnie- 
ją różnice tylko kilku eentymeżrów, 
nie odpowisdające dziesiątym czę- 
ściom sekundy, pomaga już od dłuż 
szego czasa fotografja i film fini- 
szu, 

Amerykanie próbowali już przed 
kilkoma laty stworzyć aparat, FIń- 
ryby jednoczył funkcje mierzenia 
czasu i filmowania finiszu. Znany | 
działacz sportowy, Gustavus Town | 
Kirby, wynalazł tego rodzaju apa- 
1at, który posłużył do bardzo udat- | 
nych eksperymentów na Olimpja- | 
dzie w Los Angeles. 

W obliezu igrzysk berlińskch za- 
pewnił sobię Komitet Organizacyj- 
ny współpracę Państwowego In- 
stylułu Fizyki i Technki (Physi- 
kalish-Technische  Reichsanstalt), 
aby uzyskać naukowo ścisłe pomia- 
ry czasu i fotografje finiszów. In- 
stytutóowi temu powiodło się po H- 
cznych próbach i dzięki współpra- 
cy dwu czołowych firm niemieckie- 
zo przemysłu fotograficznego skon 
struować aparat oparty o zasady 
wynalazku Kirby'ego. Aparat ten 
zdał egzamin dojrzałości na pięcio- 
leskoatletycznym 31 sierp- | 


mia i 1 września w Berlinie. 
Aparat ów składa się z przyrzą- 
du do zdjęć na wąską taśmę filmo- 
wą, dókonywującego z wydarzeń na 
finiszu stereoskopowych zdjęć. Jest 
on zaopatrzony w negatyw, który 
przyśpieszoną metodą wydaje w 
ciągu mniejwięcej 12, a najdłużej 
15 minut, suchy pozytyw, gotowy | 
do aparatu projekcyjnego. 
Przyrzad pracuje z wydajnościa 
100 zdjęć na sekundę. Dwa takie, 
obok siebe ustawione aparaty fo- 
tograficzne do zdjęć w zwolnionem 
tempie, dają w rezuitacie powszech 
nie znany obraz stereoskopowy. 
Przed wyświetlaniem  zabarwia 
się oba filmy odmiennemi kolora- 
mi, jeden na czerwono, drugi na 
ziełono, poczem wyświetla się je 
na ekranie jeden na drugim. Ogia- 
dając film ten przez okulary, któ- 
rych szkła zabarwione są identycz- 
nie jak taśma filmowa, widzi się 
prawem okiem tylko zdjęcie doko- 
nae prawym aparatem, lewem o- 
kiem tylko zdjęcie lewym aparatem 
dokonane. W ten sposób otrzymuje 
widz kompletne wrażenie trzech- 
wymiarowego obrazu. Widzi się 
więc przebieg wydarzeń jak w rze- 
czywistości i niema żadnych wąt- 
pliwości, czy zawodnik oddalony 
mniej lub więcej ed obserwatora, 
przerwał jako pierwszy taśmę, | 
przy więcej niż  sześciokrotnem 
zwolnieniu tempa, uzyskiwanem 
przy projekcji 16 obrazów na se-| 
kundę, ma się możność stwierdze- 
nia w spokoju rzeczywistej kolej- 
ności przy mijaniu celu. Zbędnem 
jest dodawać, Że przy ewentuat- | 
nych wątpliwościach, można pro- | 
jekcję dopóty powtarzać, dopóki 
sędziowie celowi nzegodnią swe po- | 
glądy. | 
Dzięki pomysłowemu przyrządo- ' 
wi optycznemu aparaty te fotogra- 
fuja jednocześnie zegar, który u- | 
ruchomiany jest wystrzałem pisto- 
letu startowego. Zegar ten sklada" 
się z sześciu, obracających się zs | 


stępne setne części, potem dziesią- 
te i całe sekundy. Pozostałe kola 
wskazują dziesiątki, setki i tysiące 
sekund. ‘V czasie projekcji zegar 
ukazuje się po lewej stronie pola i 
pozwala dokładne określenie 
czasu. ; 

Zegar i aparat filmowy porusza- 
ne są niotorem synchronicznym. 


Ne. 


| 


prądu zmiennego regulowania jest 
specjalnym przyrządem z dokład- 
nością do tysiącznej sekundy. 

Dla wywoływania zdjęć przy- 
śpieszoną metodą urządzona zosia” 
nie podczas Olimpjąady w Beriinie 
specjalna ciemnia z wszelkiemi 
preparatami i płynami, zaopairzo- 
na w urzączenie do przyśpitszo- 


Wydajność koniecznego w tym celu | nego suszenia filmów. 


Ruch traci punkt w meczu z Warszawianką 
i — pierwsze miejsce w tabali 


Na boisku Warszawianki wobec 
4.000 widzów rozegrany został mecz 
o mistrzostwo Ligi pomiędzy Wat- 
szawianką a Ruchem. Zawody za- 
kończyły się wynikiem nierostrzy- 
zniętym 1:1 (1:1). 

Stracony punkt zepchnął Ślązaków 


¡na drugie miejsce w tabeli i może 


pozatem spowodować utratę przez 
Ruch tytułu mistrza Polski. Z dru- 


(giej strony Warszawianka zapew- 


niła sobie dzięki temu środkową 
pozycję w tabeli. 

Gra była żywa i interesująca. W 
pierwszej połowie po zmiennych a- 
takach Knioła zdobywa w 10-tej mi 


nucie prowadzenie dla Warszawian 
ki. Następuje okres dużej przewag! 
drużyny warszawskiej niewyzyska- 
ny cyfrowo, wskutek niedyspozycji 
strzałowej ataku, 

Ślązacy nie umieją również zdo- 
być się na skuteczny strzał i do- 
piero w 35 m. z rzutu karnego (za 
przypadkowa rękę Zwierza) Peterek 
wyrównał. Ostatnie minuty pierw- 
szej połovy należą do Ruchu ale 
Warszawianka broni się skutecz- 
nie. 

Po zmianie pól gra była wyrów- 
nana, 


Cracovia utrzymała się w Lidze 
po dramatycznym meczu z Wartą 


Mecz o mistrzostwo Ligi w Kra- 
kowie Warta — Cracovia rozegra- 
ny wobec 4.000 widzów miał prze- 
bieg.. dramatyczny. Cracovia gra- 
ła o wielką stawkę, bo o utrzyma- 
nie się w Lidze. Przez 60 minut 
mecz toczył się w podnieconej at- 
mosferze przy ustawicznym akom= 
panjamencie gwizdów . publiczno- 
ści, niezadowolonej z orzeczeń nie- 
zdecydowanego sędziego p. Kru- 
kowakiego z Warszawy. Naogół za- 
znaczyła się przewaga 


REZULTATY DNIA WCZORAJSZEGO 
W programie przedostatniej niedzieli 
tegorocznego sezonu wyścigowego zna- 
łazły się-dwie cenniejsze nagrody po 
3000 zł. Jedną z nich dla starszych ko 
ni wyśrał biegający na prowincji bez 
przegranej trzyletni Aak, bijąc również 
trzyletniego Baszibuzuka. Do zupełnej 
przegranej Loridana przyczyniła się nie 
wątpliwie fatalna jazda Gilla, który szu 
fladkował na całym dystansie. 

Drugą nagrodę dla dwuletnich wygra- 
ła klasowa córka Bafura i Fatimy — O- 
restea, kandydatka do  najpoważniej- 
szych nagród dla klaczy w roku przysz- 
łym, W gonitwie tej idący nie bez szans 
Klejnot Bychawski, w chwili startu, ka- 
rambolował z trzymającym go u pyska 
chłopcem stajennym, którego obalił, i w 
rezultacie ruszył z dużem opóźnieniem. 

W pozostałych gonitwach mniejszego 
znaczenia popisywał się swoim talentem 
jeździeckim j. Biesiadziński, zajmując 4 
razy miejsze pierwsze i dwa razy dru- 
gie. Był to ostatni występ  Biesiadziń- 
skiego przed jego służbą wojskową w 
pułku ułanów zaniemeńskich. 

Wyniki poszczególnych gonitw były 
następujące: 

Gonitwa 1. Nagroda 1000 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 1600 metrów: 

1) Libacja (j: Biesiadzińskij M, Wą- 
sowskieśo, 2) Ekran II, 3) Torino, bez 
miejsca Lorenzo, Latający Holender. Wy 
grane w 1 min. 43 sek. silnie wysyłana 
o 1 długość. Tot. zw. 13.50, fr. 8.50 i 14. 


Gonitwa 2. Naśroda 800 zł. dla 3 let. | 


Dystans 2100 metrów: 


Do przerwy wynik był bezbram- 
kowy 0:0. 

W drugiej połowie mimo zdecy- 
dowanej przewagi Cracovii udaje 
się Przybylskiemu z wypadu zdo- 
być dla Warty prowadzenie, Jed- 
nak już w 20-ej minucie Malczyk 
wyrównujć a następne 5 minut 
przynoszą Cracovii dalsze dwie 
bramki przez Kossoka i Zemby- 
czyńskiego. Ten ostatni ustalił wy- 
nik dnia. Mecz kończy się wynikiem 


Cracovii. (3:1 (0:0) dla Cracovii. 
| Warta grała bardzo ostro. i 


Wyścigi konne 


1) Hellada (ż, Lipowicz) J. Bukowiec- 


Pogoń leaderem Ligi 
po meczu z Garbarnią 


We Lwowie odbył się w niedzie- 
lę ostatni mecz o mistrzostwo Ligi 
pomiędzy Pogonią a krakowską 
Garbarnią. Zwycięstwo odniosła 
Pogoń w stosunku 4:1, (3:0) wy- 


suwając się znowu na pierwszę 
miejsce w tabeli ligowej. 
Zwycięstwo Pozoni było zupełnie 
zasłużone, gdyż lIwowianie mieli 
przez cały czas wyraźną przewage. 


Wisła bije Legje 5:0 


Drugi mecz o mistrzostwo Ligi 
rozegrany w Krakowie pomiędzy 
Wisłą a warszawską Legja cie- 
szył się znacznie mniejszem zain- 


(teresowaniem i zgromadził 


zalig- 
| dwie 1500 widzów. Wisła odniosła 
wysokie i zasłużone zwycięstwo w 
stosunku 5:0 (3:0). 


Motocyklowy raid nocny w Warszawie 


Motocyklowy Klub Sportowy sto- 
Hey zorganizował ciekawy raid noc- 
ny na regularność jazdy motocy- 
klowej. 

Raid odbył się na trasie War- 
szawa — Błonie — Grodzisk — Na- 
darzyn — Warszawa. Tytuł mi- 


| Kozakowski (PKS) 


rzyńskiemu, tegorocznemu zwycięz- 
cy raidu Zakopane — Morskie Oko. 
W, klasie A (solówki) pierwsze 
miejsce zajęłi — Kołakowski (MKS 
Strzelec) i Lubieński (PKM). 
W klasie B (z przyczepkami) 
jed- 


strza klubu przypadł p. B. Stawa- | nocześnie z Dąbrowskim (Lezja). 


Bieg myśliwski św. Huberta 


W niedzieęłę Towarzystwo Między i prezes 


narodowycn 1 Krajowych zawodów 
konnych zorganizowało wespół z 1 
pułkiem szwoleżerów tradycyjny 
konny bieg myśliwski św. Huberta. 
Trasa wynosiła 14 km. i obejmo- 
wała 20 przeszkód. Start i meta 
biegu mieściły się przy terenach 
Golf-Klubu przy ul. Nowosielec- 
kiej, a trasa biegła dookoła Siekie- 
rek, pod Wilanów i z powrotem. 
Masterem biegu by! mjr. Dziaduł- 
ski, a drugim masterem por. Deża- 
kowski który dokonał wyboru tra- 
sy. W. biegu wzięło udział 75 koni. 
Startowali m, in. min. Lechnicki, 
sen. Karszo-Sledlewski, dyr. Skar- 
żyński, pani Zwierzchowska, gene- 
rałowa _Dobrodzicka,  majorowa 
Dziadulska. pani Jaroszewiczowa 
oraz wszyscy oficerowie 1 pułku 


szwoleżerów z dowódcą pułku płk. | 


Trzasko-Durskim na czele. 

Po biega odbyło się śniadanie 
myśliwskie w kasynie 1 pułku 
szwoleżerów, podczas którego obec- 
ni byli m. in, gen. Jarnuszkiewicz 


1) Bibus, 2) Haut Brion, 3) Hetman II, 


kiego, 2) Hidalgo, 3) Ochotną, bez miej- | 4) King's Baghera, 5) Lutecja, 6) Malwa, 


sca 4 konie. Wygrane w 1 min. 43 sek. 
dość pewnie o 1 i pół długości. Tot. zw. 


'20, franc. 8.50, 8.50 i 10. 


Gonitwa 5. Nagroda 3000 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 2200 metrów: 
1) Aak (ż. Guljas) T, Wiertka, 2) Ba- 


szibuzuk, 3) Dniepr, bez miejsca Lori- | Madame II, 10) Mitsuoco, 11) Tosca II. 


dan. Wygrane w 2 min. 23 i pół sek. pe- 


wnie o | i pół długości. Tot. zw. 16.50, | Dystans 1100 metrów: 


franc. 9 i 8. 


Gonitwa 6. Nagroda 3000 zł. dla 2 let. | Hannibal, 5) Janczarka, 6) Memoria, 7) 


Dystans 1200 metrów: 


1) Orestea (ż. Pasternak) C. Andry- rilla, 11) Tokawa. 


cza, 2) Sandomierz, 3) Komis, bez miej- 
sca 5 koni. Wygrane w 1 min. 15 sek. 
łatwo o 2 długości. Tot. zw, 11.50, franc. 
6.50, 18 i 8. 


1) Marion, 8) Remors. 

Gonitwa 5. Nagroda 800 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 1600 metrów: 

1) Antolka, 2) Arinaria, 3) Grabowian | 
ka, 4) Huron, 5) Imber Edax, 6) Kabo- 
ga, 7) Kalina II, 8) Kwestarka B. W., 9) 


Gonitwa 6. Nagroda 1000 zł, dla 2 let. | 
1) Antonio, 2) Charlatan, 3) Decazi, 4) | 
Minaret, 8) Muezzin, 9) Nygus If, 10) Pe 


Gonitwa 7. Nagroda 1500 zł dla 3 let 
ist. Dystans 1600 metrów: 


„i) Alerte, 2) Cagliostro, 3) Dyktator, 


| 4) Ellora; 5) Estonja, 6) Flamand, 7) Ga- 


Gonitwa 7. Nagroda 1200 zł. dla 3 let. jahad, 8) La Scala, 9) Łoza, 10) Moloch, 


i st. Dystans 1600 metrów: 
1) Golden Flash (ż. Fomienkoj K. i S. 
Enderów, 2) Iwar, ? 
miejsca Jaspis, Galahad i Dalaj Lama. | 


Wygrane w 1 min, 41 i pół sek. bardzo Kombinator, 5) Kinga BW, 6) Lataj | 
racz: z 7 4 jacy | 
łatwo o 2 í pół długości. Tot. zw. 16.50, Holender, 7) Leander, 8) Limonit, 9) Pro! ka F przy DENAR 


franc. 9.50 i 14. 

Gonitwa 8. Nagroda 800 zł. dla 3 let. 
Dystans 2100 metrów: 

1) Efront (j. Biesiadziński) K. Wodziń 
skiego, 2) Lena II, 3) Norok, bez miej- 


|11) Roret. 


Gonitwa 8. Nagroda 1000 zł. dla 3 let. 


3) Garonna II, bez ; „ę, Dystans 2100 metrów: 


1) Amor IL 2) Fugas, 3) Honorata, 4) 


ca, 10) Trubadur. 
Gonitwa 9. Nagroda 1000 zł. dla 3 let. 


[i st. Dystans 2100 metrów: 


1) Baltazar, 2) Chrysalis, 3) Fluksja, 


sca Grazia, Indolence, Grabówka. Wy- | 4) Gilza, 5) Ircha, 6) Kartagina, 7) La 
grane w 2 min. 19 i pół sek. silnie wy- j Sauzee, 8) Mellon, 9) Nidzica, 


syłany o 2 długości. Tot. zw. 25.50, fr. 
11 i 8.50. 


ZAPISY NA DZIŚ: 
Gonitwa 1. Nagroda 1200 zł. dia 3 let. | 


1) Orfeusz (j. Biesiadziński) I pułku u- i st. Dystans 2100 metrów: 
łanów, 2) Imber Edax. 3) Hultaj, 4) Bzu- 
ra II, bez miejsca 5 koni. Wygrane w-2 4) Hate Toi, 5) Lirnik II, 6) Satrapa, 7) 


min. 20 sek. łatwo o 3 długości. 
zwycz. 17.50, franc. 6, 6 i 7. Imber Edax 
biegał dla totalizatora pod zerem. 


| 


| Dystans 1160 metrów: 


Gonitwa 3. Nagroda 1000 zł. dla 2 let. | 


Dystans 1100 metrów: 


1) Dam, 2) Dolores III, 3) Florencja II, 


Tot.. Voleur, 8) Złote Runo, 


Gonitwa 2. Nagroda 1500 zł, dla 2 let. 


1) Głusza, 2) Hardiesse, 3) Mascotte, 
4) Miss Royal, 5) Orawa II, 6) Szaman, 


1) Wyga (i. Biesiadziński) st. „Strze- | 7) Tamiza, 


mię”, 2) Mirza, 3) Harcerz, bez miejsca 
Almanzor, Papryka, 
More. Wygrane w 1 min. 9 sek. łatwo o 


Gonitwa 3. Nagroda 1200 zł. dla 3 let. 


Olimpiada, Ever i st. Dystans 2100 metrów: 


1) Flamand, 2) Galkar, 3) Harry, 4) Ka 


wzrastajacą z góry do dołu szyb- 2 długości, Tot. zw. 44, franc. 9,50, 8 bira, 5) Kubań, 6) Madelon II, 7) Nor- 


kością, kół. Dolne koło, najszybsze, 
wskazuje tysiączne sekundy, na- 


U 


i 7.50. 


i st Dystans 1600 metrów: 


„80. | mandja, 8) Parlier, 9) Saturn. 
Gonitwa 4. Nagroda 1000 zł dla 3 let. | 


Gonitwa 4. Nagroda 1500 zł. dła 2 let. 
Dystans 1100 metrów: 


Gonitwa 10, Nagroda 800 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 1600 metrów: 


Pol. Zw. Jeździeckiego 
płk. Brochwicz-Lewiński. Wszyst- 
kim uczestnikom biegu wręczono 
pamiątkowe żetony w formie pod- 
kowy. 


Makabi — C.W.S. 9:7 
w boksie 


W sali Cyrku wobec 3000 widzów 
rozegrany został mecz bokserski z 
serji drużynowych mistrzostw 
Warszawy między Makabi i CWS. 
Mecz zakończył się zwycięstwem 
drużyny Makabi w stosunku 9:7. 


ŁKS. — Polonia 3:0 


W niedzielę odbył się w Łodzi 
mecz piłkarski o mistrzostwo Ligi 
pomiędzy ŁKS'em a Polonią. 
Zwyciężyła drużyna łódzka 
siosunku 3:9 (1:0). 


Skoda — Gwiuzda 14:2 
w boksie 


W sali Coloseum wobec 3 tys. 
widzów rozegrany został mecz bok- 
serski z serji drużynowych mi- 
strzostw Warszawy między Śkodą i 
Gwiazdą. Mecz wygrała drużyna 
Skody w stosunku 14:2. 


Dab wchodzi do Ligi 


Finałowe spotkanie o wejście do 
Ligi pomiędzy K.S. Dąb (Katowice) 
a Podgórzem zakończyło się wyni- 
kiem bezbramkowym 0:0. Podgo- 
rze miało szanse wejścia do Ligi 
jedynie w razie wygrania w sto- 
sunku nie niższym niż 3:0. Śląza- 
cy tem samem byli 100-procentowy- 
mi faworytami, 


Gimnastyczne mistrzostwa 
Polski 


Gimnastyczne mistrzostwa Pol- 
ski, zorganizowane przez Zw. Tow. 
Gimn. Sokół odbyły się w sali ośrod 
30 zawodni- 
ków i 24 zawodniczek z 6 okręgów 
kraju. 


w 


W ogólnej klasyfikacji wielobo- 
ju kobiecego — 1) Skirlińska, 2) 
Sierońska, 5) Hoskiewiczówna. 

W ogólnej klasyfikacji w wieło- 


1) Elegja, 2) Garuffa, 3) Gigolo, 4) Gri | boju męskim: 1) Dołowy, 2) Bre- 


sette III, 5) Guerra, 6) Helenka, 7) Ho- 
ney Moon, 8) Irma, 9) Kropidło, 10) Qui 
pourras? 11) Sałwator, 12) Turbie. 


NASZE TYPY NA DZIŚ, 


1. Lirnik, Dolores III, Florencja IL. 
2, Orawa II, Hardiesse, Tamiza. 
3. Kubań, Harry, Normandja. 
4. Haut Brion, Remors, Lutecja. 
5. Madame II, Kaboga, Kalina II, 
6, Memoria, Charlatan, Janczarka. 
7. La Scala, Łoza, Ellora. 
8. Limonit, Fugas, Trubadur. 
9, Chrysalis, Baltazar, Gilza. 
10. Honey Moon, Guerra, Salwator. 
Poczatek gonitw o godzinie 12-ej w 
południe, Jawor, 


I guia, 3) Noskiewicz, 


- Kiefer bije nowy rekord 


Świata 

W sobotę wieczorem startowali 
we Wrocławiu słynni pływacy ame- 
rykańscy z Chicago. 

Na zawodach tych fenontenalny 
Kiefer ustanowił nowy rekord świa 
ta na 100 m. stylem grzbietowym, 
uzyskując wspaniałe wyniki 1:04,9. 
sek. 


Str. 8. 


lapowiedź obniżki KOMOFNEYO 


Skargi i żale właścicieli nieruchomości 


Sprawa naszej polityki 
mieszkaniowej stała się o- 
becnie wyjątkowo aktualną, 
w związku zapowiedzią Rzą= 
du, dotyczącą obniżki czyn- 
szu w mniejszych mieszka- 
niach. Ten temat ,„Dzien- 
nik Narodowy" poruszał 
już, a głos nasz odbił się 
źywem echem wśród Czy- 
telników, którzy listownie 
i podczas odwiedzin w na- 
szej Redakcji wypowiadają 
swoją opinję w tej materji. 
Są głosy za zniesieniem 
ustawy o ochronie lokato= 
rów,isą za jej zachowaniem, 
szereg śmiałych pomyslów 
igłosów,zalecającychwstrze- 
miężliwość w reformach i 
nowych projektach. Zacz 
niemy od stanowiska właś- 
cicieli nieruchomości. Prze- 
waża wśród nich pesymizm 
skargi na ustawodawcę, któ- 
ry na wlaściciela domu zwa- 
la cały ciężar dostarczania 
bezpłatnie mieszkań dla be= 
zrobotnych lub pozostają- 
cych w nędzy, podkreślane 
jest poczucie krzywdy, wy- 
rządzanej tej kategorji oby- 
wateli. Głosy te nie poz- 
bawione są momentów pew- 
nego tragizmu. Oszczędny 
ciułacz marzył całe życie o 
własnym dachu nad głową, 
o zabezpieczeniu swej ro- 
dziny, zbudował czy kupił 
dom, który, niestety, zajęli 
bezrobotni lub  rozmaici 
pseudosbezrobotni, a ci chro= 
nieni ustawą, kpią sobie z 
gospodarza i choćby mogli 
płacić niewielki czynsz, u- 
chylają się latami od tego, 
przyczem dom nieremonfo- 
wany idzie w ruinę. Wia- 
domo, że wskutek zalegania 
w płaceniu rat w low Kred. 
Miejskiem, znacznej liczbie 
właścicieli domów grozi 
licytacja ich posesji. Pro: 


cedura eksmisyjna jest kos 
sztowna i długotrwała, a do 
wszystkich tych ciężarów 
przychodzi jeszcze projekto= 
wana zniżka komornego e 
15 proc. osłodzodzona jedy- 
nie skromnym cukierkiem 
zapowiedzi uchylenia po- 
datku od niektórych lokali. 

Toteź własność nierucho- 
ma w Piotrkowie doma: 
ga się zniesienia ustawy o 
ochronie lokatorów jako 
niesprawiedliwej, tworzącej 
niejako odwrotny kartel dla 
lokatorów, spychającej cię= 
żary opieki społecznej na 
właścicieli nieruchomości. 
Właściciele są zdania, że 
gminy powinny płacić kos 
morne za bezrobotnych lub 
budować dla nich pomiesz= 
czenia. 


Wieczór Literacki 
w Piotrkowie 


Dnia 10 bm. o godzinie 
6 wieczorem w auli Semi- 
narjum ŻZeńskiego odbył 
się Wieczór Literacki, urzą- 
dzony staraniem Tow. Li- 
teratów i Dziennikarzy (Od: 
dział w Piotrkowie), na któ: 
rym poraz pierwszy młodzi 
autorzy odczytali swoje u= 
twory. 


Spirytus z żyta 

Wobec nieurodzaju ziem: 
niaków, oraz przewidując 
masowe zgłoszenia na wy» 
pęd spirytusu z żyta, wła» 
dze centralne zgodziły się 
w roku bieżącym na pro- 
dukcję spirytusu konsum- 
cyjnego z tego ziemiopłodu, 
stwarzając w ten sposób 
możliwość zbytu żyta. 


Zapisz się naczłonka 


Od ziarnka do ziarnka 


Pewien słynny szkocki pro- 
fesor miał zwyczaj mawiać: 
„Oszczędzajmy, albowiem kto 
nie oszczędza, ten nigdy nie 
nauczy się oszczędzać”. 

I aczkolwiek profesor ten 
umarł wkrótce potem na od- 
ciski, tem niemniej musimy 
uznać całkowitą słuszność wy- 
głaszanej przez niego dewizy. 
(Uwaga: dewizy i waluty rów- 
nież należy oszczędzać). 

Bo istotnie. Oszczędność 
jest bodaj-że jedną z najpięk- 
niejszych cnót nietylko szarego 
człowieka, ale również i białe- 
go, czyli europejczyka, oraz 
czarnego murzyna, jak i żółte- 
go Japończka. Jednem słowem 
wszystkie ludy całej kuli ziem- 
skiej szczerze chwalą sobie i 
poczytują za wielką zaletę zdol- 
ność oszczędzania, 

Umiejętność oszczędzania na- 
wet skromnych groszowych sum 


nie jest kwestja, którą można 
lekceważyć i pozwala nieraz na 
zrównoważenie skromnego bud- 
żetu przeciętnie zarabiającego 
inteligenta. Nie należy zatem 
zbytnio ganić owej praktycznej 
pani domu, która sprawiła so- 
bie nową suknię, częstowała na- 
tomiast męża na obiad przez 
sześć miesięcy starym przed- 
wojennym klopsem. 

Jeden mój dobry znajomy, 
niejaki p. Apolinary Dryps, prze- 
chodząc kiedyś ulicą przeczytał 
reklamę, że jedno ogolenie się 
niezastąpionym nożykiem mar- 
ki „Drapak“ wynosi zaledwie 
10 gr. 

Znajomy mój nabył nożyk 
marki „Drapak“, a po przyjściu 
do mieszkania schował go i 
miast się ogolić, co rano wrzu- 
cał 10 gr. do ozdobnej skar- 
bonki. Dzięki temu systemowi 
| pan Dryps po roku stał się 


Tajemnicza 
transakcja pod 
Piotrkowem 


Opinja publiczna w Piotr- 


kowie i okolicy zaniepoko= 
jona jest uporczywie pows= 
tarzającymi się pogłoskami 
o mającej nastąpić w naj- 
krótszym czasie sprzedaży 
znacznych obszarów lasów 
państwowych w niedalekiej 
okolicy Piotrkowa osobie 
prywatnej, podobno bardzo 
ustosunkowanej, za cenę 
śmiesznie niską, dwukrotnie 
niższą od ceny gruntów or- 
nych, Przy dzisiejszym 
kursie ratowania budżetu 
państwowego kosztem pro- 
letarjatu urzędniczego tran= 
sakcja taka byłaby niesły= 
chanym skandalem. Nie 
wątpimy przeto, że jeżeli 
jest istotnie zamierzona, do 
skutku nie dojdzie. Spra- 
wa ta, gdyby istotnie mia» 
ła być sfinalizowana, zna» 
leźć powinna swój oddźwięk 
w Sejmie. Urzędowe za: 
przeczenie położyło by kres 
kursującym  pogłoskom i 
przyczyniłoby się do uspo- 
kojenia opinji publicznej, a 
amatorów wzbogacenia się 
kosztem Skarbu Państwa, 
ostudziłoby w zapałach. 


DARMO 


nie daje, ale sprzedaje 
najlepsze 


RADJO - AFARATY 


na dogodne, długoter- 
minowe raty.oraz ża- 
rówki i materjały elek= 
trotechniczne — poleca 
po przystęp. cenach 


NSI SK 
| | Słowackiego 26. 


posiadaczem okrągłej sumy 
36 zł. 50 gr, długiej brody i 
sumiastych wąsów oraz nowego 
nożyka, którego przecież ani razu 
nie używał. Pan Apolinary -zu- 
pełnie słusznie przypuszcza, że 
jeszcze za małe 10 lat zdobę- 
dzie pokaźny kapitał w wyso- 
kości 365 zł., będzie nosił wspa- 
niałą patryjarchalną brodę i w 
dalszym ciągu będzie miał lśnią- 
cy, nieużywany nożyk, zaś za 100 
lat będzie pan Dryps wręcz 
miljonerem, a broda tak go 
okryje, że zaoszczędzi mu nie- 
tylko na krawacie i garniturze, 
ale także na kołdrze watowa- 
nej i na zimowem futrze. 


Słynny miljoner amerykański 
John Smith, właściciel olbrzy- 
mich kopalń i rozległych tere- 
nów naftowych, zapytany przez 
pewnego reportera, jaką drogą 
doszedł do tak znacznego ma- 
jątku, udzielił następującego 
wywiadu: 


— Oszczędzać, oszczędzać i 
jeszcze raz oszczędzać. Już | 


Zmiany w Urzedach 
piotrkowskich 


Miasto nasze opuścił p. 
Kopankiewicz, zastępca dyr. 
Ubezpieczalni Społecznej, 
przeniesiony do Wilna na 
równorzędny posterunek 
służbowy. 


Przeniesiony również zo- 
stał do Okr. Komendy Po: 
licji w Nowogródku p. An- 
toni Jurczyński, długoletni 
funkcjonarjusz i zastępca 
szefa Urzędu Sledczego w 
Piotrkowie. W ciągu swe- 
go kilkuletniego pobytu 
zjednał sobie p. Jurczyński 
wiele sympatji wśród spo= 
łeczeństwa miejscowego, łą- 
cząc harmonijnie ciężkie o= 
bowiązki swej służby z o- 
bowiązkami obywatela. 


Nowi członkowie 
popierający Straży 
Ogniowej. 


Gomuliński Izaak, Szwarc Mie- 
czysław, Andysz Józef, Chróś- 
cicki Aleksander, Kędzierski 
Aleksy, Michalik Zygm.. Szcze- 
blewski Jan, Szczeblewska Ja- 
nina, Inż. Prokow Jan, Wilczak 
Icek,  Wojtaszewski Stefan, 
Uziembło Władysław, Dr. Spie- 
wak Stanisław, Reder Dawid, 
Najman Mojżesz, Łągiewski Jan, 
Flejszer Bronisław, Cymbler 
Boruch, Bugajski Leon, Barten- 
bach Eugenjusz, Przybyłewski 
Władysław, Berliner Jakób, Ry- 
biński Władysław, Olszewski 
Jan, Krygier Adolf, Morin Fe- 
liks, Misztal Józef, Kępiński Jan, 
Winer Henryk, Starosielec Ksa- 
wery, Piszczalski Mieczysław, 
Grabowski Jan, Krygier Karol, 
Fisz Chil, Fajner Izaak, Lewan- 
dowicz Henryk, Krajtman Hill, 
Herzig Władysław, Pluta To- 
masz, Starzewski Józef. 


4 pokoje, łazienka, kuchenka po- 
łudniowa strona, 2 piętro, od 1 
grudnia do wynajęcia. Piotrków, 
Słowackiego 26. 


jako 5-letni chłopiec znalazłem 
się bez środków do życja i mu- 
siałem zarabiać na własne urzy- 
manie. Zacząłem od sprzeda- 
wania gazet na ulicy. Jednakże 
skromnych moich dochodów 
nie wydawałem całkowicie, lecz 
skrzętnie, choć drobną cząstkę 
odkładałem na czarną godzinę 


Po miesiącu miałem odłożo- 
ne 20 centów, po 2 miesiącach 
50 centów, po 6 miesiącach 
stałem się posiadaczem całego 
dolara, po roku miałem już 
2 dolary, po 3 latach zaś umarla 
w Detroit moja ciotka i zapi- 
sała mi 5 miljonów. 


Oto piękna: historja zaczerp- 
nięta z życia. Nie każdy jed- 
nak ma bogatą ciotkę, musi 
więc radzić sobie w inny nieco 
sposób. Niedawno naprzkyład 
odbyła się rozprawa przeciwko 
Nenufaremu Kosierkowi, oskar- 
żonemu o zabójstwo rabunko- 
we, przyczem zbrodniarz zabrał 
swej ofierze zaledwie 60 gr.? 

— Jak mógł oskarżony poz- 
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Pomoc najbiedniej- 
szym w Piotrkowie 


W uzupełnieniu podanej 
już wzmianki o niesieniu 
pomocy najbiedniejszym kos 
munikujemy, że na zwoła- 
nem przez Pana Starostę 
Zebraniu, któremu prze- 
wodniczył mec. Bronisław 
Owczarek, ukonstytuował 
się Wydział Wykonawczy 
Komitetu dla tej akcji, przy- 
czem dokonano wyboru sze- 
regu sekcji. Przewodnictwo 
Sekcji rozdzielczej objęła p. 
starościna Stanisława Otrze- 


mińska;  organizacyj p- 
H. Rudziński, zbiórki radca 
Węgorzewski, opieki nad 


matką i dzieckiem p. Mysza 
kowska, opieki nad młodzie- 
żą p. Pająk, nad dorosłymi 
i bezrobotnymi p. Bartosz; 
opieki prawnej mec. Ow- 
czarek, lekarskiej Dr Lew- 
kowicz. Powołano równieź 
do Komitetu Wykonawcze= 
go, oprócz przewodniczących 
sekcji pp.: posła Drozd-Gie- 
rymskiego, ks. dziekana Jó= 
zefa Goździka i dyr. inźy- 
niera Arnolda Elsenberga. 
Komisję Rewizyjną stano» 
wią: pp. ks, pastor Petznik, 
dyr. Karwowski St. i dyr. 
Mierzanowski. Sekretarjat 
sprawuje p. Kocimowski. 


Repertuar kin 


„CZARY” — Dwie Joasie 
„Nowości” — Szanghaj 


Zmiany dowódcy 
25 p.p. w Piotrkowie 


Pułk. dypl. Dr. Kulma 
szefem Sztabu D. O. K, 
w Łodzi 


Dotychczasowy Dowódca 25 
pp. pułkownik dyplomowany 
Dr Władysław Kulma, przenie- 
siony został do Łodzi na sta- 
nowisko szefa Sztabu D.O.K. IV. 

Następcą mianowany został 
pułk. dypl. Świtalski, szef Szta- 
bu D.O.K. Łódź, który w dniach 
najbliższych obejmie dowódz- 
two konsystującego w Piotrko- 
wie pułku. 


bawić życia dla marnych 60 gr.? 
zapytał pełen grozy przewedni- 
czący trybunału. 


— Panie sędzio — odparł pod- 
sądny skromnie spuszczając 0- 
częta — tu 60 gr., tam 60 gr. 
i jakoś się żyje. Od ziarnka 
do ziarnka — jak pewiada przy- 
słowie. 


Temu człowiekowi równieź 
trudno odmówić słuszności. 


Podobnie zresztą przedstawia 
się sprawa państwowego bud- 
żetu: tu odejmie się kilkadzie- 
siąt tysiączków, tam bodajże 
blisko ćwierć miljona, gdziein- 
dziej zato dopisze się kilkanaś- 
cie złociszów i jakoś się żyje. 

Cierpliwością i pracą, pracą 
i cierpliwością. Oh, jakże wy- 
jątkowo aktualnem stało się 
to powiedzenie. l 

T. W. 


Czy jesteś członkiem 
Czerwonego Krzyża? 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


Ceny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 
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